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We wtorek dnia 18 czerwca odbędzie się Wielkie Zgromadzenie 
Ludowe na cześć gości Międzynarodówki Socjalistycznej

P O L I T Y K A
p. min. Prystora

Rozwiązanie, a właściwie samowol­
ne rozpędzenie za. pośrednictwem po­
licji, Zjazdu Okręgowego Kas Cho­
rych okręgu warszawskiego w Po­
znaniu, rzuciło snop światła na rolę 
polityczną p. Aleksandra Prystora, 
jako ministra pracy i opieki społecz­
nej w gabinecie p. Kazimierza Śwital- 
skiego.

P. Prysłor był przez długie lata 
czynnym i ofiarnym działaczem Pol­
skiej Partji Socjalistycznej; ma poza 
sobą przeszłość „katorżnika" i prze­
szłość „nielegalnika". Należał zawsze 
do przyjaciół najbliższych marsz. 
Piłsudskiego. W tym charakterze peł­
nił ostatnio funkcje wojskowe, decy­
dując w praktyce o losie mnóstwa o- 
ficerów i podoficerów Armji Polskiej.

P. Prystor nie ujawnił na swojem 
poprzedniem stanowisku zbyt wie­
le taktu i zbyt wiele umiejętności po­
stępowania z ludźmi. Trudno sobie 
wyobrazić większy stopień „braku 
popularności", niż brak popularności 
p. pułkownika Pry stor a w kołach 
wojskowych; p. minister Prystor za­
czął swoją ożywioną działalność na 
terenie Ministerjum Pracy i Opieki 
Społecznej od takich samych „me­
tod", jakiemi skończył swoją rolę w 
Armji.

Jeżeli dobrze rozumiemy, p. Pry- 
stor pragnie wojować z „partyjni- 
ctwem" w Kasach Chorych. Słowo: 
„partyjnictwo" oznacza chyba tylko 
jedną rzecz: walka z „partyjni-
ctwem” — to walka przeciwko nagi­
naniu ustaw, przepisów, rozporzą­
dzeń wykonawczych do potrzeb ta­
kiej czy innej partji politycznej. Po­
przednikiem p. Prystora na urzędzie 
ministra pracy i opieki społcznej był 
p. Stanisław Jurkiewicz. Ze sposobu 
postępowania p. Prystora należałoby 
wnioskować, że p. Jurkiewicz repre­
zentował akurat typ „partyjnika” w 
dwuch poprzednich gabinetach p. 
Bartla i w gabinecie p. marsz. Piłsud­
skiego. W istocie zaś rzeczy różnica 
pomiędzy p. Prystorem a p. Jurkie­
wiczem leży zgoła w innej płaszczy­
źnie: p. Jurkiewicz znał się rzeczy­
wiście na dziedzinie polityki pań­
stwowej, którą kierował, — p. Pry­
stor jest „dyletantem", jest mini­
strem jaskrawo „politycznym", któ­
ry powinien przedewszystkiem nau­
czyć się, zanim zacznie decydować.

P. Prystor nie zdawał sobie zape­
wne sprawy, że, polecając rozpędze­
nie Zjazdu Kas Chorych w Pozna­
niu, łamie normy prawne, obowiązu­
jące i dziś jeszcze, stwarza chaos ad­
ministracyjny i finansowy w instytu­
cjach, co rozporządzają ogromnym 
majątkiem, zapomniał również o 
brzmieniu art. 59 Konstytucji, który 
głosi:

„Minister nie może się uchylić od od­
powiedzialności konstytucyjnej przez 
zrzeczenie się urzędu. Z chwilą postawie­
nia w stan oskarżenia minister jest za­
wieszony w urzędowaniu".

Istnieje wszakże jeszcze jedna stro­
na sprawy.

Na jesieni ma się odbyć w Polsce 
Zjazd Międzynarodowy Kas Cho­
rych. Jakże to sobie p. Prystor wy­
obraża? Czyżby przypuszczał, że 
ktokolwiek w Europie zechce obra­
dować w przypuszczeniu, że p. min 
Prystor owi przyjdzie do głowy roz­
pędzić zebranie za pomocą policji i... 
zakazywać „wspólnych obiadów". Za 
kilka dni przyjeżdżają do Polski 
przedstawiciele tego odłamu opinji 
europejskiej, który będzie decydo­
wał we wrześniu na Zgromadzeniu 
Ligi Narodów. P. min. Prystor przy­
gotował im — zaiste — „miły pasz­
tet" na pierwsze ich spotkanie z Pol­
ską,

ZJAZD 0G01N0-PAN ST WO WEGO ZWIĄZKU KAS CHORYCH 
ZOSTAŁ WCZORAJ RÓWNIEŻ „ZAKAZANY"

W czoraj do dyrekcji zarządu Ogól­
no - państwowego Związku Kas Cho­
rych nadeszło pismo, podpisane przez 
p. Goetla, a „zarządzające" odwołanie 
Zjazdu Związku, k tóry  to  Zjazd był wy­
znaczony zgodnie ze statu tem  — na 
pierwsze dni przyszłego tygodnia.

Rzecz naturalna, p. Goetel nie ma 
prawa niczego „zarządzać" w spraw ie 
Zjazdu państwowego Kas Chorych, tak  
samo, jak  Zarząd Związku nie mógłby 
— na życzenie p. Piystora czy p. Goe­
tla — przedłużyć sobie samowolnie 
trw ania własnych m andatów.

Dlatego owe „zarządzenie" nie pocią­

ga za sobą żadnyćh skutków prawnych
Ale nie o to  idzie.
W e wrześniu r. b. ma — właściwie: 

miał — odbyć się w W arszaw ie Zjazd 
Międzynarodowy Kas Chorych. G ospo­
darzem Zjazdu byłby polski Związek 
Ogólno-Państwowy; wczorajszy krok 
M inisterjum Pracy i Opieki Społecznej 
uniemożliwia — z natu ry  rzeczy — sa­
mo zwołanie Zjazdu Międzynarodowego 
w Polsce. Nie wiemy, czy p. Prystor 
zdaw ał sobie z tego sprawę; niemniej
konsekwencja jest nieunikniona.

*  *
*

Polska Partja Socjalistyczna umia­

ła zawsze w swojej polityce zagra­
nicznej oddzielać interes Rzeczypo­
spolitej Polskiej od interesu każdo- 
czesnego Rządu, w szczeglności Rzą­
du „sanacji moralnej". I dalej stoi­
my na tem samem stańowisku, bo... 
„dłużej klasztora, niż Prystora".

Musimy wszakże powiedzieć opi­
nji publicznej z całą otwartością, że 
Rząd p. Kazimierza Świtalskiego 
przekreśla własnemi rękami wszelkie 
nasze pod tym względem praktyczne 
możliwości.

Przy dzisiejszem położeniu mię- 
dzynarodowem Polski ów Zjazd Kas

Chorych posiadałby znaczenie o* 
gromne; p. Prystor łaskawie „zlikwi­
dował" swenii „zarządzeniami" całą 
pracę przygotowawczą, bo, jak pi­
szemy w artykule wstępnym, nikt nie 
przyjedzie do Polski po to, by go 
„rozpędzała" policja z polecenia p. 
Prystora. W tych warunkach odpo­
wiedzialność za skutki „polityki" p. 
Prystora spada jedynie i wyłącznie 
na sumienie samego p. Prystora, 
względnie na sumienie członków 
Rządu, którzy nie umieją powstrzy­
mać w porę swego „krewkiego" ko­
legi. :

* * * * * *

Z RADY LIGI NARODOW
Madryt, 13 czerwca (PAT). Havas. Na 

dzisiejszem posiedzeniu Rady Ligi Naro­
dów ambasador Adatci odczytał spra­
wozdanie komitetu Rady do spraw 
mniejszościowych, wyliczając zmiany i 
nowe zarządzenia, dotyczące procedury 
badania petycyj mniejszości. Minister 
Stresemann wyraził zgodę na sprawo­
zdanie z tem zastrzeżeniem, iż stanowi 
ono nowy etap, który nie będzie ostat­
nim. Następnie zabrał głos minister

Briand, sławiąc dzieło sprawozdawców 
i wyrażając pogląd, że w interesie mniej­
szości winny być podjęte wszelkie środ­
ki ostrożności w celu uchronienia ich 
przed szkodliwą agitacją. M inister przy­
pomniał, iż w tej dziedzinie nic nie może 
być zmienione bez zgody państw  zain­
teresow anych i bez osiągnięcia jedno­
myślności w łonie Rady Ligi. W  wyniku 
dyskusji Rada Ligi przyjęła jednomyślnie 
sprawozdanie Adatciego.

ZAKOŃCZENIE KONGRESU SOCJALISTYCZNEGO
WE FRANCJI

Nancy, 13 czerwca (PAT). Obrady kon 
gresu socjalistycznego zostały zam knię­
te po przyjęciu wniosku w sprawach o- 
pieki społecznej i nauki szkolnej, W tej 
ostatniej dziedzinie kongres domaga się 
rozszerzenia nauczania świeckiego i prze

widuje nacjonalizację szkół. Ponieważ 
większość uczestników kongresu wypo­
wiedziała się przeciwko rewizji sta tu t a 
partyjnego, Renaudel i reformiści posta­
nowili usunąć się od pracy w organiza­
cjach centralnych partji.

MĄDRE SŁOWA TOW. HENDERSONA
Londyn, 13 czerwca (PAT). Sekretarz 

stanu Spraw Zagranicznych A rtur Hen­
derson, udzielił wczoraj wywiadu przed­
stawicielom prasy, którym  oświadczył m. 
in., że w wyborach tegorocznych w y­
borcy niezależnie od przynależności p a r­
tyjnej kierowali się naogół chęcią dania 
stronnictw u laburzystów nowej sposob­
ności do wykazania praktyczności jego 
haseł i programu. Mówiąc o zadaniu, któ 
re go czeka, jako m inistra Spraw Zagra­
nicznych, Henderson oświadczył, że, je­
go zdaniem, niema dzisiaj ważniejszej 
kwestji od skierowania stosunków mię­
dzynarodowych na drogę prawdziwej

współpracy międzynarodowej. Na tej dro 
dze, zarówno przez swych przedstaw i­
cieli, jak organy dyplomacji, rząd bry­
tyjski może z łatw ością przekonać ogół 
o swym przyjaznym stosunku do wszyst­
kich państw . Henderson oświadczył na­
stępnie: „Jeśli uda nam się utrzymać na­
dal w tym duchu stosunki z zagranicą i 
utrwabć pokój powszechny — wiele mil- 
jonów, które wydaje się obecnie na 
zarojenia, stanie się środkiem tworzenia 
szczęśliwszego i szlachetniejszego życia 
mas. Zasłużymy sobie wówczas nie­
wątpliwie na wdzięczność tych licznych 
miljonów, które reprezentujemy".

WRZENIE NA LITWIE
Kowno, 13 czerwca (A. W.). W no«y 

z 10 na 11 czerw ca do litewskiej straż ­
nicy Klamrowo w targnęło 10 uzbrojo­
nych osobników, którzy steroryzowaw- 
szy kom endanta i strażników  litewskich, 
zażądali od nich wydania hasła. Po u- 
zyskaniu hasła napastnicy powiązali

W kierujących kołach „sanacyj­
nych" uważają podobno sam fakt 
przybycia wodzów Socjalizmu euro­
pejskiego do Warszawy za objaw... 
„interwencji zewnętrznej". Jest to, 
naturalnie, śmieszne i naiwne o- 
szczerstwo. Wzajemne stwierdzania 
solidarności międzynarodowej po^ 
szczególnych partji socjalistycznych 
SĄ zjawiskiem stałem, nieomal co- 
dziennem, na... Zachodzie.

P. Prystor postarał się o to, by 
przedstawić Polskę możliwie najgo­
rzej. My — w  każdym razie — nie

strażników, odebrali im broń i skiero­
wali się w  kierunku lasu.

Kowna, 13 czeryca (A. W.). W edług 
uzyskanych informacyj w pow iatach 
Wiłkomirskim i szawelskim, w lasach, 
pojawiły się oddziały rekrutujące się 
przew ażnie z dezerterów  wojskowych i 
„przestępców " politycznych.

ponosimy za skutki żadnej odpowie­
dzialności.

Minister pracy i opieki społecznej 
posiada pewne określone kompeten­
cje i uprawnienia; gdy je przekracza 
dla celów partyjnych „sanacji", — 
staje się typowym „ministrem - par- 
tyjnikiem '. Jeżeli się zdaje p. Pry- 
storowi, że „zniszczy" tą drogą P. 
P. S. — przekona się rychło o wła­
snej pomyłce.

Ale przeszłość swoją — już zni­
szczył naprawdę.

RZECZY NIEZWYKŁE
DLACZEGO POLICJA ROZWIĄZAŁA ZJAZD KAS CHORYCH 

OKRĘGU WARSZAWSKIEGO W POZNANIU?
Otrzymaliśmy wczoraj depeszę zgoła 

niepraw dopodobną, aliści pochodzącą,
—nieste ty  — w danym w ypadku — ze 
źródła najzupełniej poważnego.

Okazuje się, że starostw o grodzkie 
w Poznaniu w ydało potw ierdzenie na 
piśmie iż Zjazd Okręgowy Kas Cho­

rych został rozwiązany z powodu., nie* 
zgłoszenie w policji.

Maluczko, a p. komisarz p olicji pań­
stwowej „rozwiąże" w Warszawie po­
siedzenie Rady Ministrów albo odpra­
wę w Inspektoracie Anr.ji z powodu... 
niezameldowania u dyżurnego przodo­
wnika.

WIELKIE ZGROMADZENIE LUDOWE P. P. S.
NA CZEŚĆ GOŚCI MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ

odbędzie się w Warszawie we wtorek, 
dn. 18 czerwca.

O miejscu i czasie Zgromadzenia o- 
głosimy osobno.

Przemawiać będą tow. tow. Emil 
VANDERVELDE, wódz socjalizmu bel­
gijskiego, towarzyszka VANDERVELDE, 
Paweł LOEBE, przewodniczący parla­
mentu niemieckiego, Paweł KALNIN, 
przewodniczący parlamentu łotewskie-, 
go, CRAMP, przewodniczący Angielskiej 
Partji Pracy, przedstawiciel Socjalizmu 
francuskiego.

ZAPROSZENIA oraz INFORMACJE 
otrzymywać można już dzisiaj:

W SEKRETARJACIE C. K. W. PPS., 
WARECKA 7, I P.;

W SEKRETARJACIE W. O. K. R. 
P. P. S., WARECKA 7, I P.;

W RADZIE ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH, WARECKA 7, II P.

W szelkie bliższe szczegóły i dokładny 
program Zgromadzenia o g ł o s i m y  w 
dniach najbliższych.

LIST BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO 
DO ORGANIZACJI KOBIET P. P. S.

KOCHANE I SZANOWNE TOWARZYSZKI!
Zaszczycony przed paru laty na Wa- 

! szem socjalistyczncm zgromadzeniu, ja­
ko najstarszy wiekiem socjalista, do 

; wręczenia ofiarowanego Wam sztanda­
ru przewodniczącej W ydziału Kobiece­
go, poczuwam się ściśle związanym ze 
sprawą szerzenia socjalizmu wśród ko­
biet.

Ciężka choroba nie pozwala mi oso­
biście złożyć Wam gorącego życzenia, 
by praca Wasza była owocna. Czynię

więc to listownie, życząc, byście swoją 
propagandą zwiększyli w najbliższym 
czasie liczbę socjalistek do liczby W a­
szych towarzyszów męskich. Jest to 
warunek nader ważny i, rzec można— 
nawet konieczny do kształtowania się 
nowego ustroju społecznego, jako socja­
listycznego.

Wasz towarzysz 

BOLESŁAW LIMANOWSKI.

UTONIĘCIE JEDENASTU RYBAKÓW
KŁAJPEDA, 13 czerwca (PAT). O o- 

statniej katastrofie, jakiej ulegli rybacy 
kłajpedzcy w czasie burzy, donoszą na­
stępujące szczegóły: W dniu tym na mo­
rze wypłynęło 25 łódek rybackich, w

których znajdowało się 99 rybaków. 2 
LICZBY TEJ 11 UTONĘŁO. Dotychczas 
nie znaleziono ciał 4-ch rybaków. Rybacy 
stwierdzają, iż tak silnej burzy nie było
od lat 20-tu.

BURZE I PIORUNY
Paryż, 13 czerwca (PAT). „Paris midi" 

donosi o niezm iernie gwałtownych bu­
rzach, k tóre  szaleją w Europie południo­
wo-wschodniej. W Besarabji powódź 
zniszczyła kompletnie kilka miasteczek, 
28 osób miało ponieść śmierć. Klęska 
dotknęła również Ukrainę: w Kijowie 
runęło w gruzv przeszło 300 domów. W

okolicy zginęło kilka tysięcy sztuk by* 
dła.

Liczba ofiar w ludziach, j»odobno bar­
dzo wysoka, nie jest jeszcze znana.

Białogród, 13 czerwca (PAT). Piorun 
uderzył w drzewo, pod którem  znajdo­
w ała się grupa wieśniaków. 6 zostało 
zabitych, 5 odniosło ciężkie rany.
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T U R O W C Y  N I E B I Ł S K O B L U Z I
W DNIU 23 CZERWCA

Przybywajcie na Zlot WojewodzKi do Warszawy
r - n

„SENSACJA"
OKÓLNIK SEKRET AR J ATU GENE­

RALNEGO P. P. S. W SPRAWIE 
„STRZELCA".

Niektóre pisma „sanacyjne" i narodo­
wo - dem okratyczne podały wczoraj i 
onegdaj treść okólnika naszego S ek re ta ­
riatu Generalnego w sprawie stosunku 
P. P. S. do „Strzelca". Nie odbyło się 
rzecz naturalna, bez mniej lub więcej 
„płomiennych" komentarzy, zwłaszcza 
we wczorajszym „Głosie Prawdy".

Cały „feler" owej „sensacji" polega na 
zgoła skądinąd prostym  fakcie, że okól­
nik tow. Kazimierza Pużaka był wydany 
w dn.... 8 czerwca 1926 r. i zresztą, mó­
wiąc nawiasem, ogłoszony w  tamtym 
czasie przez prasę bodaj także narodo­
wo - dem okratyczną. Ostatnio Sekreta- 
rja t G eneralny przypom niał tylko treść 
okólnika poprzedniego z drobnemi zmia­
nami.

Poszukajcie sobie, panowie, „sensacji" 
nieco bardziej... świeżych.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA
PRACY

(Od własnego korespondenta}-

KONGRES m O L E H I A
W czoraj rozpoczęły się w sali Tow. 

Hygjenicznego obrady Kongresu „W y­
zwolenia”. Na Zjazd przybyło 557 dele­
gatów z różnych stron kraju.

Obrady zagaił prezes Stronnictw a pos. 
Maksymiljan Malinowski, którem u u- 
rządzono owację z okazji 45-lecia dzia­
łalności społeczno - oświatowej. P rze­
wodniczącym zjazdu wybrany został pos. 
Róg. Do Prezydjum weszli pos. dr. Pu- 
tek, mec. Łypacewicz, sen. Nocznicki, 
delegat Kuliński z Kujaw, prezes Stolar­
ski, Świętochowski, pos. Król. S ekreta­
rze: ob. Babski, Babach i Cioskówna.

Odczytano pismo w icem arszałka Woź- 
nickiego, który z powodu choroby nie 
mógł wziąć udziału w  zjeździe. Zjazd 
uchwalił owacyjnie wyrazić mu przez o- 
sobną delegację w yrazy podziękowania 
za dotychczasową pracę parlam entarną 
i życzenie pow rotu do zdrowia i do 
pracy.

Po południu liczna delegateja z około 
60 osób udała się do w icem arszałka 
Woźnickiego.

R eferat polityczny wygłosił pos. Róg, 
re fera t o projekcie konstytucyjnym — 
pos. Bagiński.

Dzisiaj dalszy ciąg obrad.
Przyjęte rezolucje ogłosimy w jutrzej­

szym „Robotniku".

ODCZYT TOW. POSŁA 
M. NIEDZIAŁKOWSKIEGO

Staraniem Wydziału Kult.-Oświato- 
wego Dzielnicy Jerozolimskiej P. P. S. 
odbędzie się w piątek, dn. 14 b. m., o 
godz. 7 wiecz., w lokalu Dzielnicy Jero­
zolimskiej P. P. S., Leszno 53, odczyt 
tow. posła M. Niedziałkowskiego na te­
mat:

„OBECNA SYTUACJA 
MIĘDZYNARODOWA".

Wstęp wolny dla członków Dzielnicy 
I Koła Młodzieży T. U. R. im. St. Wor­
cella.

Genewa, 10 czerwca.
W pierwszych dniach czerwca odbyła 

się na plenarnych posiedzeniach Mię­
dzynarodowej konferencji Pracy dysku­
sja generalna nad kwestją robót przy­
musowych oraz spraw ą czasu pracy p ra ­
cowników umysłowych. Obecnie jest na 
wyczerpaniu dyskusja generalna nad 
sprawozdaniem  dy tek to ra  M iędzynaro­
dowego Biura Pracy A lberta Thomas‘a. 
Pozatem  pracują codziennie wszystkie 
komisje.

Komisja do spraw bezrobocia, w k tó ­
rej zasiada W asz korespondent, przyjęła 
za podstaw ę obrad dwie rezolucje na­
szych tow arzyszy Schiircha (Szwajcarja) 
i Mertensa (Belgja). W dyskusji ogólnej 
niżej podpisany podkreślił, że co do bez­
robocia obok przyczyn natury  ekono­
micznej istnieją jeszcze przyczyny n a ­
tury  socjalnej.

Nie da się zaprzeczyć, że kwestja 
„fluktuacji" waluty, siły nabywczej pie­
niądza, drogiego kredytu lub zgoła b ra­
ku kredytu poważnie wpływa na stan 
bezrobocia. Samemi tylko środkami e- 
konomicznemi kwestji bezrobocia się nie 
rozwiąże- Nie trzeba zapominać, że szyb­
ki rozwój techniki, nowe wynalazki, w 
dziedzinie budowy maszyn szczególnie, 
oraz na szeroką skalę stosowana racjo­
nalizacja i naukowa organizacja pracy 
potęgują w znacznej mierze bezrobocie, i 
to nietylko w przemyśle, ale naw et i w 
rolnictwie. Te przyczyny powodują, że, 
mimo wahań, bezrobocie będzie stale za­
chowywać tendencję zwyżkową.

Bezrobocie w górnictwie węglowem, 
dotkliwie dające się we znaki w wielu 
krajach, utrzymuje się na wysokim po­
ziomie nie tylko na skutek przeprow a­
dzenia w kopalniach ulepszeń technicz­
nych i racjonalizacji pracy; ropowsze- 
chniające się coraz bardziej w yzyskiwa­
nie sił wodnych (biały węgiel) dla celów 
elektryfikacji, potężny rozwój automo- 
bilizmu i żeglugi powietrznej, stosow a­
nie jako paliw a nafty i benzyny, nie po­
zostaje bez wpływu na zapotrzebow anie 
węgla dla celów przemysłowych, trans­
portowych i komunikacyjnych.

Niski poziom płac zarobkowych i po­
wszechna drożyzna zmniejszają konsum- 
cję szerokich warstw robotniczych i pra­
cowniczych, powodując zwężanie się

rynków i ograniczenie produkcji.
Całkow ite rozwiązanie kwestji bezro­

bocia w dzisiejszych w arunkach gospo­
darczych i społecznych jest niemożliwe. 
Możliwe jest natom iast w ydatne złago­
dzenie bezrobocia, co da się jednak o- 
siągnąć tylko przy zastosowaniu bardzo 
radykalnych środków, za jakie uważam 
m. in.:

1) dalsze skrócenie czasu pracy,
2) podniesienie płac zarobkowych,
3) obniżenie cen, m. in. przez usunię­

cie nadmiernego pośrednictwa między 
producentem i konsumentem i wprowa­
dzenie kontroli nad zyskami przedsię­
biorstw,

4) tani kredyt.
W dyskusji podkreślano, że Francja 

nie tylko nie cierpi od bezrobocia, ale 
naw et sprowadza robotników  z innych 
krajów. Zjawisko to, mojem zdaniem, na­
leży tłomaczyć nie tylko intensywną od­
budową terenów, zniszczonych przez 
wojnę. Francja jest krajem, wykazującym 
bardzo nieznaczny przyrost ludności i 
nad tym faktem  przy omawianiu kwestji 
bezrobocia nie można przejść do porząd­
ku. Uważam za wskazane, by przy bada­
niu kwestji bezrobocia, brać pod uwagę 
intensywność przyrostu Idności. Nale­
żałoby zbadać czy przyznanie kobiecie u- 
stawowego praw a, pozwalającego jej nie 
zostawać m atką, gdy sobie tego nie ży­
czy, pozwalającego jej zarów no bronić 
się przed macierzyństwem, jak i pozby­
wać się ciąży, nie zbliży nas do rozwią. 
zania kwestji bezrobocia. Przypominam, 
że żądania takie zostały wysunięte na 
kongresie kobiet socjalistycznych.

W  wyniku powyższych wywodów ko­
misja bezrobocia przyjęła jednomyślnie 
następujące wnioski:

„Konferencja wzywa Międzynarodo­
we Biuro Pracy do przeprowadzenia ba­
dań, celem ustalenia:

1) jaki wpływ na stan bezrobocia 
może mieć przyrost ludności;

2) jaki wpływ na stan bezrobocia 
może mieć powstawanie nowych gałęzi 
przemysłu, powodujące kurczenie się 
gałęzi przemysłu już istniejących;

3) jaki wpływ na stan bezrobocia mo­
że mieć racjonalizacja i naukowa orga­
nizacja pracy".

W. Szczucki.

WOJEWODZKI ZLOT-SPOTKANIE 
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY T. U. R.

W dn. 23 czerw ca zjadą się „niebiesko- 
bluzi" „turow cy", by odbyć w W arsza­
wie swój jednodniowy Zlot-Spotkanie. 
Przyjadą „turow cy” z całego wojewódz­
twa Warszawskiego, by spotkać się, po ­
znać, by manifestować swą siłę, by po­
kazać, że Młodzi — to moc, to twórczy 
trud.

W  organizacjach miejscowych wre 
p raca nad przygotowaniam i do Zlotu. 
Zebrania, konferencje, rozmowy.

W arszawscy tow arzysze „turow cy" ca­
łą organizację na nogi chcą postaw ić — 
i uda im się to niewątpliwie.

W  niektórych miejscowościach (Ży­
rardów, Wołomin) Zlot „turowców" jest 
popularyzowany na specjalnych zebra­
niach, przy bardzo licznym udziale mło­
dzieży robotniczej.

Już  niedużo czasu pozostało, za 9 dn: 
Zlot.

Za dziewięć dni zobaczymy na ulicach 
W arszaw y długą wstęgę szeregów mło­
docianych naszych towarzyszy, co dum­

nie będą szli pod Czerwonym sztanda­
rem „turowym".

Ujrzymy w pochodzie towarzyszki i to ­
warzyszy z W arszawy, i miłych nam go­
ści z Podmiejskich Organizacyj M łodzie­
ży T. U. R, i z krańców  województwa 
W arszawskiego.

Turow y Zlot Okręgowy w ypadnie im­
ponująco. Będzie kosztow ał dużo pracy, 
ale też i „aż będą jego rezultaty . Na­
ocznie sprawdzim y i pvzekenamy się, że 
bezsporną praw dą jest, iż szeregi mło­
dzieży ^-r.i’ owanej w  T. U, R. zwięk­
szają się. żc są one zw atte  . jednolite, 
karne 1 w ierne sztandarom  socjalistycz­
nym.

„Z pieśnią na ustach i w iarą" zjadą się 
„turow cy" na Zlot—„z pieśnią na  ustach 
i w iarą" pow rócą do swych domow, by 
ze zdwojoną energją i siłą pracow ać, i 
organizować, i staw ać „krok za k rok ie^*  
na drodze do Socjalizmu.

„Turowcy"! Przybywajcie na Zlot!
NA ZLOT DO WARSZAWY!

„DZIEŃ KOBIET W POLSCE

UTWÓR GEN. GALICY B. POSŁA NA SEJM 
Z LISTY B. B... NIELEGALNYM!

Popularny na Podhalu gen. Andrzej Galica 
kandydow ał w  swoim  czasie do Sejmu z ’i- 
sty  „Bloku Bezpartyjnego" i mandat zdobył, 
ale w krótce zrezygnow ał zeń i odstąpił go 
innemu „sanatorowi".

T enże gen. Andrzej Galica m iał za m łodo­
ści swej okres „górny a chmurny", gdy sym ­
patyzow ał z ruchem robotniczym , czem u dał | 
wyraz m, in. w sztuce scenicznej p. t. „Ro­
bert Szporn“ (gen. G alica zajmował się  w  
swoim  czasie literaturą).

Sztuka ta, malująca rozbieżne interesy  ro­
botników i fabrykanta, była niejednokrotnie  
w ystaw iana przez teatry  robotnicze.

A le  oto w  roku Pańskim  1929 nastąpił t. 
zw. ostry kurs idący „z góry", wyrażający  
się  w niszczeniu sam orządów m iejskich, Kas 
Chorych i organizacyj robotniczych, a prze- 
dew szystkiem  w  n iesłychanie wzm ożonej

działalności cenzury. Cenzura nasza —  jak 
na całym  zresztą św iecie  —  nie grzeszy  
przem yślnością ani zrozum ieniem  rzeczy  in­
teligentniejszych. To też  kompromituje się  
niejednokrotnie. A  w ięc  artykuł i karykatu­
ra, w B ydgoszczy tolerow ana, zosta ły  w  
W arszawie skonfiskow ane (tygodnik „Pobud­
ka"), natom iast za przedruk „legalnego" ar­
tykułu z „Robotnika" skonfiskow ano lubel­
sk ie „Jutro Polski" i t. d.

Zdarzają s ię  w szakże ostatn io historje tak 
niebyw ale śm ieszne, że trudno przejść nad 
niemi do porządku dziennego. Oto donoszą  
nam z Janow a, że  policja zabroniła tutejszej 
p laców ce T .U. R. w ystaw ien ia  sztuki gen. 
Galicy p. t. „Robert Szporn".

D laczego? Ano, utw ory „niejakiego" Gali­
cy „zawierają treść  antypaństwową".

BRZESZCZE
Liczne zgromadzenie kobiet zaga­

iła przewodnicząca tow. Tomalowa, 
a  referat o znaczeniu „Dnia kobiet" wy­
głosił tow. Gęgotek z Krakowa.

Po przem ówieniach ttow. Tomali i 
Mynarskiego uchwalono jednogłośnie re ­
zolucję, protestującą przeciwko próbom 
narzucenia konstytucji B.B. — wyraża­
jącą pełne zaufanie dla polityki CKW. 
PPS., oraz powzięto uchwały za masową 
agitacją wśród kobiet — i za popiera­
niem prasy socjalistycznej.

W ieczorem odbyła się wieczornica.

TRZEBINIA
W  szczelnie zapełnionej sali Do­

mu robotniczego w  Trzebini odbyło 
się zgromadzenie kobiet - socjali-
stek. Zebranie zagaił przewodniczący
miejscowego kom itetu tow. Potoczek, a 
re fera t o sytuacji politycznej w  kraju i 
Dniu kobiet wygłosił tow. Z. Gross. Po 
refaracie w yw iązała się obszerna dysku­
sja, w  której zabrały  głos obecne na w ie­
cu kobiety,'

W szyscy opowiedzieli się solidarnie za 
polityką CKW. PPS. i potępili rozbija-
t—  .

czy ruchu robotniczego—zarówno z pra­
wej, jak i z lewej strony.

Opowiedziano między innemi, jak to 
„rewolucjonista" p. Wróbel, który  wy­
stąp ił z PPS. i był przywódcą „Czumow- 
ców" w Trzebini, — na obecnej liście do 
Rady Kasy Chorych kandyduje na pierw- 
szem miejscu, jako kandydat... sanacji.

Oto przykład „rewolucyjności" rozbi-
jacza

WIELICZKA
W niedzielę odbyło się w W ieliczce w 

sali Domu Robotniczego zgromadzenie 
kobiet, w  którem  wzięli udział także 
górnicy salinarni i robotnicy innych za­
wodów. Po zagajeniu zgromadzenia 
przez tow. Tatarę, wybrano na przew o­
dniczącego zgromadzenia tow. Barano* 
wą.

Na tem at Dnia kobiet, oraz o znacze­
niu nowoczesnej kobiety w ruchu poli­
tycznym i zawodowym referow ali tow a­
rzyszka Bajorkowa i tow. Tatara.

Następnie tow. Baranowa odczytała 
w ierszyk tow. T atary  pod tytułem : „Do 
naszych kobiet", oraz rezolucję CKW., 
która jednogłośnie została przyjęta.

NOWY ZBÓJECKI NAPAD 
BEBES0WC0W

W czoraj, o godzinie 6.30 po południu, 
towarzysz Bolesław Michalski (giser, 
członek dzielnicy Wolskiej), z tow arzy­
szem Okrajem Henrykiem  wyszli z fa­
bryki Ambrożewicza (ulica Kolejowa). 
W ówczas podeszło do nich czterech be- 
besowców, między nimi osławiony zbir 
bebesowski Zaboklicki, i wszczęli z na­
szymi towarzyszami całkiem  pokojową 
na pozór rozmowę. W pewnej jednak 
chwili Zaboklicki nagle uderzył tow a­

rzysza Michalskiego kolbą rewolweru w  
twarz, tak  że krew  trysnęła strum ie­
niem...

Tow. Okraj rzucił się na pomoc n a ­
padniętem u towarzyszowi, lecz zbiry be- 
besowskie pow strzym ały go, grożąc re­
wolwerami.

Na miły Bóg, czy napraw dę Polska 
sta ła  się „A fryką środkow ą", gdzie w 
biały dzień dzicy ludzie mordują spokoj­
nych obyw ateli?!

E.mil Vanderwelde
W ó d z  S o c ja lis ty c zn y

iT I - |  ■ V i  i n  Tui ~l -  ~ i m rw i pn.*ir—n_TVr

Przybywa do nas, do Polski — po raz 
pierwszy! — wielki i miły gość: Emil
Vandervelde, uznany i ukochany wódz 
socjalistów belgijskich, a zarazem  jeden 
z najwybitniejszych, najzaslużeńszych i 
najgłośniejszych wodzów Socjalizmu 
wszechświatowego.

W itam y go szczerze i serdecznie na 
ziemi polskiej w imieniu polskiego So­
cjalizmu, w imieniu polskiego pro le tar­
iatu socjalistycznego!

My, socjaliści starszego pokolenia, w y­
chowywaliśmy się na książkach Van- 
deryeldego tak, jak na książkach Kau- 
tsky‘ego lub Plechanowa. Każdy z nas 
pam ięta jego „Kollektywizm i rozwój 
przemysłu" (istnieje polski przekład), 
jego prace z zakresu kwestji rolnej, jego 
szkice o religji, o sztuce, o alkoholizmie 
(przekład polski). A le i młodsi, — ci, 
którzy rozpoczęli swe poważniejsze w y­
kształcenie socjalistyczne po wojnie, 
wiedzą, że wśród powojennej literatury  
socjalistycznej św ietnie napisane książki 
Vanderveldego należą do najciekaw ­
szych. Wymienimy kolejno „Socjalizm

przeciw państwu", „Realizacje socjali­
styczne" (częściowo przetłum aczone na 
polski przez t. Posnera p. t. „Proroctwa 
Karola Marksa"), „Czy należy zmienić 
nasz program?", w reszcie — ostatnią je­
go pracę p. t. „Czy marksizm zbankru­
tował?" Pisaliśmy o niej obszernie w  
„Robotniku"; autor — jak zawsze — 
zajmuje stanowisko m arksowskie, p rze­
strzega jednak przed marksizmem „u- 
proszczonym”, prymitywnym.

Vandervelde nic jest bynajmniej „gabi­
netowym " teoretykiem . Je s t nam iętnym  
PODRÓŻNIKIEM, zwiedził niemal cały 
świat, chcąc widzieć i zbliska poznać 
żywą, prawdziwą rzeczywistość. Był 
właściwie—wszędzie, praw ie wszędzie... 
W Rosji, w  Gruzji, w  Kongo. Ostatnio 
znowu odbył dwie dalsze podróże: do 
Ameryki południowej (Argentyna, U ru­
gwaj), oraz do Palestyny; o tej ostatniej 
podróży w ydał świeżo po francusku ca­
łą książkę p. t. „W kraju Izraela".

Przedewszystkiem  jednak jest w o­
dzem swej partji, do której należy od za­
łożenia (1885 r.), przedewszystkiem  jest

praktykiem  - POLITYKIEM. Niedawno 
w Belgji ukazała się ciekaw a zbiorowa 
p raca poświęcona Vandervelde'mu p. t. 
„E. Vandervelde, człowiek i jego dzie­
ło"; zabierają w niej głos najwybitniejsi 
działacze bratniej partji belgijskiej, ana­
lizując jego życie, jego filozofję, jego ta ­
lent mówcy i t. p. Tow. De Brouckere pi­
sze w tej obszernej pracy zbiorowej o 
Vanderveldem jako „człowieku". 0 -  
świadcza, że Vandervelde — to przede­
wszystkiem praktyk, działacz; jeśli — 
powiada — zbadam y dzieje prac nauko­
wych Vandervelde‘go, zawsze w ykryje­
my, że pisane były w związku z jakie- 
miś sprawam i bieżącemi.

W tej książące zbiorowej towarzysze 
nazywają V anderveld’ego krótko „Pa­
tron", szef. Istotnie jest stale bezspor­
nym „szefem" partji w  parlam encie i po­
za parlam entem . W  r, 1893 staje na 
czele pierwszego strajku powszechnego 
o zdobycie powszechnego praw a głoso­
wania. W  r. 1902 organizuje drugi strajk, 
w 1913 — trzeci. Po raz pierwszy prze­
dostaje się do parlam entu w  1894 po 
pierwszej zmianie ordynacji wyborczej— 
z okręgu Charleroi. Od r. 1900 jest po­
słem z Brukseli. Jest, naturalnie, naj­
świetniejszym MÓWCĄ Izby. A le o Van-

derveldem  jako o wspaniałym mówcy, 
należałoby chyba napisać obszerniej!

W ielokrotnie był, jak wiadomo, MI­
NISTREM, Po raz pierwszy objął stano­
wisko m inistra z chwilą najazdu nie­
mieckiego w Belgji: 4 sierpnia 1914. (Był 
ministrem spraw  zagranicznych, spra­
wiedliwości).

W ielkie są zasługi Vandervelde DLA 
MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTY­
CZNEJ. Był i jest jednym z jej uznanych 
wodzów. Poczynając od r. 1891, od Bruk­
selskiego Kongresu II M iędzynarodów­
ki, V andervelde bierze udział we wszy­
stkich zjazdach międzynarodowych, i to 
przeważnie, jako referent najważniej­
szych spraw. W okresie powojennego 
„flirtu" niektórych socjalistów — z ko­
munizmem, Vandervelde na kongresie 
w  Genewie w  płomiennych słowach b ro ­
ni demokracji (1920).

Vandervelde cieszy się ogromnym 
AUTORYTETEM w całym świecie poli­
tycznym, nie tylko Europy: za swój kon­
sekw entny charak ter, za talent, za w y­
mowę. Tylko komuniści nie cierpią g0— 
ze zrozumiałych powodów... Był w  swo­
im czasie w Rosji obrońcą socjalistów- 
rewolucjonistów w słynnym procesie; 
brał udział w znanych powojennych 
konferencjach berlińskich z kom unista­

mi, na których ujawnił niemożność 
współpracy socjalizmu z komunizmem.
M iarą niechęci komunizmu do Vander- 
velde'go jest np, artykuł znanego W a­
łeckiego w  wielkiem wydawnictwie 
„Wielka Sowiecka Encyklopedja".

N a tem kończymy naszą sylw etkę. By­
najmniej nie mieliśmy zamiaru wyczer- 
pać ogromnego tem atu — chcieliśmy ty l­
ko przypomnieć ważniejsze fakty.

Przybywa do nas, do W arszawy, mąż 
wielkiej miary, działacz wielkich zasług. 
Cieszymy się bardzo, że bliżej zetknie 
się z Polską niepodległą, z naszym lu­
dem roboczym, z Polską Partją Socjali­
styczną.

Przybyw a do nas człowiek, k tóry  stra j­
kami powszechnymi zdoby-./ał DEMO­
KRACJĘ dla Belgji. Człowiek, który, 
w ramach demokracji, poprow adził lud 
belgijski do zwycięstw; socjalista, który 
w w arunkach demokracji rósł z całą p a r­
tją od r. 1885 — od nicości do potęgi!

W itam y w nim jednego z wodzów So­
cjalizmu światowego, w itam y uczonego 
i polityka, nauczyciela i przyjaciela!

Na polskiej ziemi wśród proletarjatu  
polskiego — niech żyje!!

Kazimierz Czapiński
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WYBORY W LUBLINIE
.WOJTEK ZAKOŃCZYŁ AKCJĘ 

WYBORCZĄ.
Ukazała się w Lublinie odezwa 

EBS, zawiadamiająca o rozwiązaniu 
milicji porządkowej, t. zw. w Lubli­
nie popularnie „frakcji policyjnej". 
Wtajemniczeni informują, że odbyło 
się to wśród powszechnego skanda­
lu. „Milicjanci" z BBS. zwrócili się 
do Świątka po należność za swą pra­
cę. Świątek pieniędzy już nie miał i 
odmówił zapłaty. Milicjanci rzucili 
się na Świątka; Wojtek usiłował za­
łagodzić sytuację, ale mu się nie u- 
dało i wyrzucono go za drzwi. P łat­
na „milicja" splajtowała. Nasi towa­
rzysze radzą byłym milicjantom z B. 
B. S., by swe pretensje skierowali do 
inspektora pracy z żądaniem dwuty­
godniowego odszkodowania.

Jak  praca najemna — to inspek­
tor pracy!

DWA WIECE.
W dzielnicach Bronowice i Kuśmi- 

nek odbyły się dziś dwa wiece PPS., 
które skupiły zgórą 700 robotników i 
robotnic. Wysłuchano przemówień 
tow. Kotarskiego, Kowalskiego, Sko­
wrońskiego, Zaremby i Dubois.

Oświetlenie sytuacji przez naszych 
mówców spotkało się ze szczerem u- 
znaniem zgromadzonych.

UNIEWAŻNIENIE LISTY 
„LEWICY".

Unieważnienie listy „lewicy" wy­
wołało odezwę protestacyjną z na­
szej strony, bowiem akt ten był ma­
newrem Wydziału Bezpieczeństwa, 
mającym na celu zamącenie świado­
mości robotniczej.

„Lewica" agituje za oddaniem bia­
łych kartek. Robotnicy nie chcąc 
marnować głosów, odrzucają te na­
mowy, oświadczając, że solidarnie 
głosować będą za Nr. 3 P. P. S.

NOWE REPRESJE 
PRZECIWKO P. P. S.

Starostwo odmówiło nam zezwo­
lenia na urządzanie wieców w sobo­
tę nietylko na placach, ale również w 
zamkniętych podwórkach.

Spłoszył ich „najazd" — jak się 
wyrażają — posłów socjalistycznych 
na Lublin.

Wobec tego urządzamy w sobotę 
8 do 10 zgromadzeń w lokalach i już 
znajdziemy sposobność, aby wypo­
wiedziane na nich słowa trafiły do 
najdalszych zakątków Lublina.

Lublin robotniczy oczekuje przy­
bycia zapowiedzianych działaczy P.
P. S.

Wrażenia z rozpędzenia Zjazdu 
ZwiązRu Rasy Chorych

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA FUNDUSZ „DNIA KOBIET"

Grajnert Bolesław składa 5 zł. i wzywa 
Boruckiego Henryka, Lenka Leonarda, Go­
dlewskiego Marjana.

Źegawko Józeł składa 5 zł. i wzywa Do­
browolskiego Franciszka.

Z. Krajewski Biała Podlaska składa 5 zł.
i wzywa Kuimę, Matwiejczuka, Hersza z 
Białej Podlaskiej i Mazurka Piotra z Te­
respola.

Karol Leman składa 5 zł.
Helena Leman owa składa 5 zł. i wzywa 

Jagodzińską Zofję, Jadwigę Pużakową, Ga­
bryel* Kaldetkową, Zofję Czajową,
Wicherski Tadeusz składa 5 zł. i wzywa 

Janinę Mondscheinową, Lucynę Woliniew- 
ską.

Grabowski Stefan składa 5 zL

M a
KURS WAKACYJNY ZARZĄDU 

GŁÓWNEGO T. U. R.
Od da. 1 do 15 lipca b. r. odbędzie się 

w Sulejowie pod Piotrkowem Tryb. kurs 
na temat „ZAGADNIENIA USTROJU PAŃ­
STWA", program wykładów (

1. Istniejące formy uatroju dawne i obecne.
2. Demokracja, faszyzm, komunizm.
3. Obecne konstytucje państw.
4. Dzieje ustroju Rzpl. Polskiej. '
5. Konstytucje polskie.
6. Obecne projekty zmiany konstytucji
7. Stosunek socjalizmu do ustroju państwo­

wego.
Zgłoszenia członków T. U. IL, P. p, g  ̂

oraz Związków Zaw. przyjmuje Sekretariat 
Generalny T. U. R. — Czerwonego Krzy­
ża Nr. 20, od godz. 5 — 7 wlecz, do dn. 20 
czerwca.

Prócz wykładów odbywać się będą semi­
naria, wycieczki Słuchacze mieszkać będą 
w internacie.

GAB. LECZNICZY
Dr. Jon flłopln (obok Marszałk.)
sp ec j. d la  ch or. w en er ., n iem o ­
cy  p ic . i  sk ó ry  od  9 r. do 8 1/2 w . 

Niedz. 9—2. Wizyta 5 z ł.

Korespondent „Robotnika“  doniósł 
już, iż policja poznańska rozpędziła 
na skutek zarządzenia Ministra Pra­
cy zwyczajny Zjazd Delegatów war­
szawskiego okr. Związku Kas Cho­
rych, obradujący w Poznaniu.

Zarząd Okręgowego Związku Kas 
Chorych w Warszawie uchwalił (je­
szcze przed pięciu tygodniami) za 
wiedzą i wolą Głównego Urzędu U- 
bezpieczeń odbycie tegorocznego 
Zjazdu w Poznaniu, celem spopula­
ryzowania wśród delegatów Wysta­
wy Krajowej i zapoznania ich z dzia­
łalnością Ministerjum Pracy, które 
wystawia również na P. W. K.

Przed rozpoczęciem Zjazdu odby­
ła się (jak zazwyczaj) narada Za­
rządu, w której brało udział 6-ciu 
członków z ogólnej liczby 9-ciu, a na 
której Dyrekcja zawiadomiła, iż 
Główny Urząd Ubezpieczeń „odwo­
łał" samowolnie Zjazd, mimo, iż nie 
miał do tego żadnych uprawnień. W 
tej chwili zjawił się na sali przedsta­
wiciel urzędu bezpieczeństwa w to­
warzystwie komisarza policji i 3-ch 
agentów, oświadczając, iż Zjazd roz­
wiązuje na skutek zarządzenia Mini­
sterjum Pracy. Kiedy tow. poseł No­
wicki, jako przewodniczący Zarządu

Związku, chciał zagaić Zjazd, by 
przedstawiciele policji mogli zako­
munikować Zjazdowi to jedynie w 
swoim rodzaju zarządzenie, urzęd­
nik nie dopuścił nawet do zagajenia, 
oświadczając, że zagajenie jest je­
dnoznaczne z otwarciem Zjazdu.

Na sali zapanowała nieprzyjemna 
wprost cisza. Wszyscy delegaci (a 
przyjechali delegaci 47-miu Kas na 
ogólną liczbę 57-miu Kas) czuli, jak 
wielkie bezprawie popełniono. Poli­
cja rozpędza Zjazd instytucji samo­
rządowej na skutek zarządzenia Mi­
nisterjum Pracy. Rząd rozpoczął ce­
lowy i świadomy atak na samorząd 
przy pomocy policji, nie mając naj­
mniejszego tytułu do zakazywania 
Zjazdu.

Uczestnicy Zjazdu postanowili 
wspólnie fotografować się. Fotograf 
czekał na sali, gdyż zamówiono go 
kilka dni przedtem.

Wówczas rozpoczął „urzędowa­
nie" pan komisarz policji, zakazując 
dokonania zdjęcia. Zapewne w 
czwartym roku .„sanacji moralnej" 
nawet fotograf ja narusza porządek 
publiczny. Delegaci Zjazdu byli o- 
burzeni. Protestowali bardzo głośno 
wszyscy obecni na Zjeździe.

Oczywiście Zjazd odfotografowano 
(na wieczną rzeczy pamiątkę) pod 
Teatrem Wielkim w Poznaniu — bez 
wiedzy policji.

Już po rozejściu się uczestników 
Zjazdu tow. poseł Nowicki dowie­
dział się od naczelnika wojewódz­
kiego wydziału bezpieczeństwa, u 
którego zaprotestował przeciw tym 
gwałtom, bardzo ciekawych rzeczy. 
Komisarz policji otrzymał instrukcję 
niedopuszczenia delegatów Zjazdu 
na Wystawę Krajową, gdyby ją 
chcieli zwiedzić wspólnie. Szkoda, że 
nam, delegatom nie zakomunikowa­
no tej decvzji w czasie rozpędzenia 
Zjazdu. Bylibyśmy się naocznie prze­
konali, jak Ministerjum Pracy nie 
dopuszcza do zwiedzania jego pawi­
lonu.

Piszemy to, jako ostrzeżenie przed 
zwiedzaniem Wystawy przez inne 
Związki, gdyż wobec takich stosun­
ków zdarzyć się może, że Ministe­
rjum Pracy zabronić może wogóle 
zwiedzania Wystawy.

Zarząd Wystawy będzie zapewne 
Ministerjum Pracy bardzo wdzięcz­
ny za tego rodzaju „propagandę".

Uczestnik.
»w %A>

Co się dzieje w Turkiestanie?
(Od wł. korespondenta).

W ostatnich czasach w prasie znajdu­
jemy dość mętne wiadomości o ruchu 
powstańczym, który wybuchł przeciwko 
bolszewikom na obszarach Turkiestanu 
i Buchary, przyczem z luźnych wiado­
mości dziennikarskich o tym ruchu nie­
podobna wyrobić sobie dokładnego po­
jęcia o jego powodach, charakterze, ani 
celach. Jedno z pism warszawskich po­
dało nawet wiadomość, że jest to po­
wstanie... plemienia „basmaczy", gdy 
tymczasem nazwa ta  nie odnosi się by­
najmniej do żadnego plemienia, lecz o- 
znacza uczestników ruchu, który po­
wstał podczas wojny wśród tubylców 
Turkiestanu, opierających się powoływa­
niu ich do wojska rosyjskiego.

Otóż ów ruch „basmaczy", wysuwa­
jący hasło niepodległości Turkiestanu, 
przetrwał wojnę i rewolucję i nie dał się 
wytępić ostatecznie bolszewikom, któ­
rzy opanowali w latach 1919 — 1922 z 
wielkim trudem tak sam Turkiestan jak
i sąsiadujące z nim samodzielne państwa 
Bucharę i Chiwę. Zająwszy zbrojną rę­
ką właściwy Turkiestan, Rząd sowiecki 
zawarł w Moskwie trak ta t z Afganista­
nem, obejmujący, między innemi dwa 
następujące paragrafy: 7, głoszący, że 
„Wysokie układające się strony są zgod­
ne co do wyzwolenia narodów Wscho­
du, przyczem zasada ich niepodległości 
powinna być oparta na ogólnem żądaniu 
każdego narodu" i 8, który brzmi: „Wy­
sokie układające się strony uznają nie­
podległość i wolność Buchary i Chiwy, 
jakąkolwiek będzie ich forma rządu, 
zgodnie z pragnieniem ich narodu".

Oczywiście, bolszewicy nie myśleli 
wcale traktować tych zobowiązań na 
serjo. Z inicjatywy komunistów rosyj­
skich „rewolucjoniści" chiwariscy ogło­
sili republikę pod dawną nazwą „Cho- 
rezmy", garść zaś wychowańców szkoły 
propagandy w Taszkiencie wtargnęła 
wraz z ’ oddziałem czerwonej armji do 
Buchary i opanowała ją, zmuszając jej 
władcę, emira Seid-Alima, do schronie­
nia się w Afganistanie. Buchara została 
ogłoszona republiką, której samodziel­
ność zresztą trwała dość niedługo. Prze­
kształcone na republiki sowieckie, Chi- 
wa i Buchara zostały wcielone do „so­
wieckich" republik Turkmenistanu i Uz­
bekistanu, poczem w końcu 1924 r. cały 
ten olbrzymi obszar środkowo - azja­
tycki, wynoszący 3.700.000 km. kw. i po­
siadający 13.000.000 ludności, został po­
dzielony na republiki: Uzbekistan, Turk-

' menistan, Kazakstan, Kirgizistan, Ta- 
dżykstan, Karakałpakstan.

I Ten podział kraju na odrębne republiki
| jest najzupełniej sztuczny i nie tyle ma 

na celu uwzględnienie interesów po­
szczególnych jego narodów (Uzbeków, 
Turkmenów, Kirgizów, Sartów, Tadży­
ków i innych), co zapobieżenie jego kon­
solidacji wewnętrznej na tle łączności 
plemion tiurkskich. W republikach tych 
bolszewicy w dalszym ciągu prowadzą 
politykę bezwzględnego wyzysku i rusy­
fikacji kraju. Rząd bolszewicki dąży bo­
wiem do przekształcenia swych posiad­
łości turkiestańskich w jedną olbrzymią 
plantację bawełny i pozwala ludności tu­
bylczej uprawiać pszenicę i ryż tylko na 
malutkich skrawkach gruntów ornych, 
co najzupełniej uzależnia ludność tubyl­
czą od importowanego z Rosji zboża. 
Władza sowiecka zniszczyła miejscowy 
przemysł włókienniczy, pragnąc stwo­
rzyć rynek dla moskiewskiej produkcji 
włókienniczej. Kooperatywy, będące a- 
gencjami rosyjskich trustów i przemysłu 
moskiewskiego, odebrały cały handel 
ludności miejscowej. W dalszym ciągu 
forytuje się przesiedlanie setek tysięcy 
Rosjan do Turkiestanu. Nauka literatury 
i historji miejscowej została w szkołach 
zakazana. Prasa i wydawnictwa, zmo­
nopolizowane przez Rząd, nie uwzględ­
niają interesów narodowych ludności 
miejscowej.

Wszystko to nie tylko nie mogło przy­
czynić się do uspokojenia ludności, rzą­
dzonej przez malutką garstkę komuni­
stów - przybyszy, ale potęgowało coraz 
bardziej antagonizm do najeźdźców. 
Chłopi w oryginalny sposób bojkotują 
reformę agrarną, nie chcąc brać przyzna­
nej im ziemi i zwracając ją dawnym 
właścicielom. Szerzy się propaganda 
przeciw rozszerzaniu plantacyj bawełny. 
Ludność bojkotuje szkoły komunistycz-

0B0Z LETNI
MŁODZIEŻY TUR0WEJ

odbędzie się w lipcu w Broku nad Bu­
giem. Obóz podzielony jest na trzy de­
kady 1 — 10, 11 — 20, 21 — 30 lipca. 
Dwie pierwsze dekady dla mężczyzn, o- 
statnia dla dziewcząt. Opieka za 10- 
dniowy pobyt wraz z kosztami przeja­
zdu 15 zł. Zapisy na I-szą dekadę do 25 
czerwca w Sekretarjacie Org. Młodz. T, 
U. R., W arecka 7.

ne, towary moskiewskie i administrację 
sowiecką, Prasa komunistyczna stwier 
dza coraz bardziej wrogi stosunek lud 
ności do Rosjan, natomiast ustawiczny 
wzrost sympatyj mas ludności tubylczej 
do „basmaczy", których władzy sowiec­
kiej nie udało się wytępić.

Charakterystycznem jest, że niezado­
wolenie z polityki Moskwy i jej repre­
zentantki, „Biura Rosyjskiej Partji Ko 
munistycznej Azji Centralnej", ogarnia 
i komunistów pochodzenia miejscowego. 
Komuniści ci domagają się radykalnych 
zmian w polityce narodowościowej boi 
szewików w Turkiestanie, a mianowicie 
udziału jego ludności muzułmańskiej w 
funkcjach państwowych, proporcjonalnie 
do składu ludności, co znaczyłoby przej­
ście w ręce Turkiestańczyków więcej niż 
90% stanowisk w administracji miejsco 
wej; zastąpienia armji czerwonej w Tur­
kiestanie, złożonej w  99% z Rosjan, 
przez armję wyłącznie tubylczą; uznania 
prawa republik narodowych Turkiesta­
nu do utworzenia federacji turkiestań- 
skiej na wzór Zakaukaskiej; zastosowa­
nia do Rosjan, mieszkających w Turkie­
stanie, praw mniejszości narodowych 
i t d.

Oczywiście, żądania te są zupełnie 
ignorowane przez Moskwę, a wysuwają­
cy je komuniści tubylcy traktowani są 
gorzej od „trockistów".

Aż do r. 1920 większość polityków 
turkiestańskich trzymała się haseł auto­
nomicznych. Od tego czasu dążenie do 
oderwania się od Rosji staje się coraz 
popularniejszem. W tym roku został zor­
ganizowany ośrodek polityczny ruchu 
niepodległościowego w Turkiestanie za­
granicą z organem „Yeni - Turkiestan", 
wychodzącym w Konstantynopolu. Nie­
podległościowcy turkiestańscy wychodzą 
z założenia, że przyszły rozwój ich kra­
ju może się oprzeć tylko na zbliżeniu się 
z urodzajnemi krajami Azji i oderwaniu 
się od eksploatującej go Rosji. Tylko nie­
podległość mogłaby dać sfederalizowa- 
nym prowincjom Turkiestanu możność 
normalnego rozwoju gospodarczego, któ­
ry wymaga, jako warunku podstawowe­
go, odpowiednich dróg komunikacji, łą­
czących Turkiestan z Persją, Chinami i 
Indjami.

Oto jest tło, na którem wybuchła o- 
becna wojna z najazdem bolszewickim w 
Turkiestanie i, przedewszystkiem, w Bu- 
charze, gdzie tradycje samodzielności są 
jeszcze bardzo świeże.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy

Zofji DĄBSKIEJ
odbędzie się w sobotę dn. 15 czerwca o g. 9.30 rano w koś­
ciele św. Aleksandra przy pi. Trzech Krzyży — na które za­
prasza wszystkich przyjaciół i znajomych

mąż, dzieci i rodzina.

PRZEGLĄD PRASY
Echa zajść lwowskich.

„Gazeta Warszawska" ogłasza z wiel­
kim tupetem zwycięstwo endecji po 
zajściach lwowskich. Przyznaje więc 
sama, że wszelkie gadania o obrażeniu 
uczuć religijnych młodzieży, o żywioło­
wych jej odruchach w obronie święto­
ści i t. i  były komedją. Szło o interes 
polityczny, o „przegląd sił". Organ en­
decki twierdzi, że „ci, którzy idą" — to 
młodzież endecka. „Idą śmiało, silni 
ideą wielkiej katolickiej i narodowej 
Polski...,,

Idą i... demolują lokale żydowskie. 
Żeby takie „marsze" sprzyjały wielko­
ści Polski, choćby „narodowej i katolic­
kiej" — nie wierzy chyba sama ende. 
oja.

Organ endecki sprzecza się z nami o 
to, kto z kim będzie się potykał: czy 
lewica z sanacją, czy też lewica z ende­
cją i oczywiście endecję pasuje na na­
szego partnera. Przyjmujemy „zaszczyt­
ne" wyzwanie, ale nar&zie, bezpośred­
nio, musimy się rozprawić z „sanacją", 
niech więc endecja uzbroi się w cier­
pliwość. Pamiętamy o niej dobrze.-

Organowi nacjonalistów polskich se­
kunduje organ nacjonalistów żydow­
skich „Nasz Przegląd". I  on twierdzi, 
że nie sprawdziły się przewidywania 
nasze, iż „rozgrywka" nastąpi między 
lewicą a sanacją, ponieważ „pierwsza 
poważniejsza „próba sił", próba spraw­
ności aparatu administracyjnego odby­
ła się na płaszczyźnie rozgrywki między 
„sanacją" a endecją".

Ależ my o takiej „rozgrywce", o roz. 
grywce między aparatem  administra­
cyjnym a żakami akademickimi — ni­
gdy, dalibóg, nie myśleliśmy. W naszera 
pojęciu szło o „rozgrywkę" tylko w spra­
wach zasadniczych, najżywotniejszych 
dla ogółu obywateli i Państwa i przy u- 
dzaale szerokich mas społeczeństwa. Że 
aparat administracyjny dał sobie radę z 
korporantami — i to  dość nieudolnie, 
niezbyt sprężyście — nie jest dopraw­
dy żadną „rozgrywką" między oboza­
mi politycznemi.

A teraz kilka słów odpowiedzi na 
niepoważne napaści „Nasz. PrzegL" pod 
nasizym adresem. Troskę o współpra­
cę z mniejszościami — niech pozostawi 
nam samym. Od początku zajść lwow­
skich najostrzej potępiliśmy endeków i 
wcale nie „kręciliśmy". Nie krytyko­
waliśmy bynajmniej władz centralnych, 
a jeśli też nie chwaliliśmy, to  z tej pro­
stej przyczyny, że one spełniły swój 
elementarny obowiązek. Ale jeżeli or­
gan żydowski wytyka nam „brak odwa­
gi" i do walki z antysemityzmem chce 
korzystać z „sukursu"... p rzed św i­
tu" (!) — to tyczymy mu powodzenia.

„Polska Zbrojna" zarzuca akademi­
kom endeckim, że podporządkowują się 
rozkazom kleru, a lekceważą Państwo 
i jego organa. Zarzut słuszny, ale cóż 
uczyniły rządy „sanacyjne" w ciągs 
trzech lat?  Zamiast walczyć z „partyj- 
nictwem" i korumpować życie publicz­
ne, należało zwrócić uwagę na zadania 
wychowawcze Państwa i na „upań­
stwowienie" młodzieży.

Koncesja Harrimana.
W „Słowie" wileńskiem występuje p. 

Władysław Studnicki przeciwko w a­
runkom koncesji elektryfikacyjnej H ar­
rimana. Autor zarzuca jej głównie to, 
że inwestycje elektryfikacyjne przepro­
wadzałby Harriman w ciągu pierwszych 
10 lat, a koncesję — wraz z monopo­
lem w dziedzinie elektryfikacji — o- 
trzymuje na lat 60. Przez 50 lat mógłby 
więc ciążyć ten monopol na Polsce z 
bardzo ujemnemi skutkami.

B.

ZABEZPIECZENIE 
STAROSTÓW

NA STAROŚĆ
Minister Składkowski rozesłał do 

wszystkich starostów okólnik, aby nau­
czyli się prowadzić auta.

Jedno z pism wieczornych uzasadnia 
ten okólnik potrzebą częstszych wyjaz­
dów na tereny powiatu.

Słuszniejszem wydaje się nam przy­
puszczenie, że chodzi tu o zapewnienie 
starostom kawałka chleba na wrypadek, 
gdy „sanacyjny" regime się skończy.

w y c ie c z k a  n a d  m o r z e  
I DO KASZUBSKIEJ 

SZWAJCARJI
Wycieczka Zarządu Głównego T. U. R» 

wyruszy z Warszawy dn. 3 lipca w., powrót 
dn. 14 (w niedzielę) rano. Wycieczka zwie­
dza port w Gdyni, Oksywje, Gdańsk, Sapo* 
ty, jedzie statkiem na Hel, Kartuzy, Wieży­
ca. Prowadzi Ł. poseł Z. Piotrowski. Koszty 
56 z). Zgłoszenia w Sekretarjacie General­
nym T. U. R. nL Czerwonego Krzyża 20, 
teL 325-03 od godz. 5 — 7.
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PROCES PAWŁOWICZA
NIEBYWAŁY WYPADEK W DZIEJACH 

SĄDOWNICTWA! PRZYSIĘGLI BOJĄ SIĘ
GŁOSOWAĆ

Lwów. Dzisiejsza rozprawa w pro­
cesie przeciwko Pawłowiczowi i to­
warzyszom dobiegała końca. W 
chwili gdy przewodniczący miał 
przystąpić do zreasumowania obrad 
jeden z sędziów przysięgłych zabrał 
głos i prosił trybunał o wyłączenie go 
z ławy przysięgłych, gdyż nie może 
dołączyć się do werdyktu innych 
przysięgłych. Sędzia wyłuszczył po­
wody dla których nie może tego u- 
czynić. Sprzeciwili się temu zarówno 
obrońcy jak i prokurator. Jest to wy­
padek nie notowany w naszych kro­
nikach sądowych. Przy wydawaniu 
werdyktu kilku przysięgłych wstrzy­
mało się od głosowania. Na 118 py­
tań, jak się dowiadujemy na żadne z 
pytań nie zapadła odpowiedź twier­
dząca i są komplikacje z powodu 
wstrzymania się kilku sędziów od 
głosowania. Jakie stanowisko zajmie 
wobec tego prokurator i trybunał nie 
wiadomo. Nie było bowiem przepisa­

nej większości głosów potrzebnej do 
zatwierdzenia werdyktu. (A- W.).

Lwów. Trybunał w  sprawie Pa­
włowicza i towarzyszy oskarżonych 
o nadużycia przy dostawach kolejo­
wych po 4 tygodniowej rozprawie 
wydał dziś wieczorem na podstawie 
werdyktu przysięgłych wyrok unie­
winniający wszystkich podsądnych. 
Z powodu wstrzymania się kilku 
przysięgłych od dania głosów swoich, 
prokurator zastrzegł sobie zażalenie 
nieważności. W  starym dotychczas 
obowiązującym kodeksie karnym nie 
jest przewidziane wstrzymanie się od 
głosowania przysięgłych. Będzie to 
dopiero przewidziane w nowym ko­
deksie karnym. Cały werdykt i wyrok 
wywołały wielką sensację, tembar- 
dziej, że po raz pierwszy zdarza się, 
aby część sędziów przysięgłych o- 
świadczyła, że nie odda z tego lub o- 
wego powodu głosu. (A. W,).

99 DRUGI PROCES JAKUBOWSKIEGO"

W iadom ości Z CAŁEG O  KRAJU
GRODNO

DLA KAPITALISTY, CHCĄCEGO ZŁAMAĆ STRAJK, 
KA2DY ŚRODEK JEST DOBRY...

ZWOLEŃ

Od kilku dni trw a stra jk  robotników  
drzewnych na ta rtak u  Hirsza Pereca w 
Grodnie. Robotnicy są zorganizowani w  
Klas. Związku Robotników  Przemysłu 
Drzewnego.

Perec szczególnie nienawidzi Związku, 
a zwłaszcza jego kierowników.

Nie mogąc złamać strajku, tembardziej, 
że żądania robotników  są oparte na usta­
wach, chodzi bowiem o urlopy, których 
Perec nie chce daw ać; o przyjęcie do 
pracy tow. Bakanowicza, którego zwol­
nił za działalność organizacyjną; o de­
p u ta t opałowy i t. d., Perec usiłował 
przekupstw em  złamać solidarność robot­
niczą. W ezw ał do siebie w  tym  celu jed­
nego z robotników, poczęstow ał go w ód­
ką i dał mu 15 zł. za złam anie strajku. 
Obiecał przytem  dać mu urlop, zapłacić

KATOWICE
OMAL NIE STRASZNA KATASTROFA

W czo ra j o godz- 19 n a  k o p a ln i „Li- 
to n d ra ” w  N ow ym  B y tom iu  p o czę ły  
się  w y d o b y w ać  gazy  z  zaw alo n e j czę ­
ści szy b u  „ A n to n ia " , le żąceg o  n a  
g łęb o k o śc i 220 m etró w , grożąc zacza­
dzeniem 30 górnikom, zatrudnionym 
pozazawaloną częścią szybu.W szczę ­
ta  n a ty c h m ia s t ak c ja  ra tu n k o w a  
trw a ła  4 godziny, p rzy czem  p e rso n e l 
r a tu n k o w y  w zm ocn iono  za ło g ą  r a ­
tu n k o w ą  z  sąs ied n ich  k o p a lń  
„ A sch en b o rn "  i „P okó j". 8 ro b o tn i­
k ów  zd o ła ło  się  p rz e d o s ta ć  pod  szy ­
bam i „L itan d ry " , a  22 w y d o b y to  
p rzez  k o p a ln ię  „ A sch en b o rn " , k tó ra  
w sk u te k  fuzji ze  sp ó łk ą  a k cy jn ą  Go-

BARANOWICZE
WIELKA AFERA ZŁODZIEJSKA W LASACH RZĄDOWYCH, 

WYSZŁA NARESZCIE NA JA W

Neustrelitz, 13 czerw ca. (PAT.). — 
W śród niebyw ałego napięcia i przy 
szczelnie wypełnionej sali rozpoczęła 
się  dzisiejsza rozpraw a, której punktem  
kulminacyjnym była mowa, wygłoszona 
p rzez przedstaw iciela powództwa cy­
wilnego adw okata berlińskiego B rand­
ta , k tó ry  w obecnym „procesie Ja k u ­
bow skiego' w ystępuje jako rzecznik ro ­
dziców straconego.

O braz — mówił dr. Brandt, — jaki 
roz toczy ł się przed sądem w  procesie 
obecnym, Jest zarów no miażdżący, jak 
i zawstydzający, rozpraw a bowiem od­
słoniła cały upadett moralny, niebyw a­
łą  tępo tę  uczuć oskarżonych. Uczucie 
w stydu potęguje się jeszcze bardziej — 
m ówił adw okat — gdy się zważy, iż o- 
skarżeni mają na su m 'er 'u  poza zamor­
dowaniem małoletniego Ewalda również 
gwałtowną śmierć niewinnego Jaku- 

'bowskiego. Uczucie to ogarnia w szyst­
kich tembardziej, gdy się uwzględni 
sposób, w jaki organa sądowe potrak­
towały wogóle sprawę winy Jakubow­
skiego, nie licząc się z najbardziej pod- 
stawowemi przepisami procedury przy 
ustalaniu winy mordu. Dr, Brandt, rea­
sumując w tern miejscu tok przewodu, 
podniósł jako moment dziwny, iż pro­
kurator łagodnie traktował oskarżoną 
Kellerową, przyjmując z góry dla uspra­
wiedliwienia jej winy — przymus. Dzi­
wne też jest — oświadczył dr. Brandt 
— iż z góry już zakomunikowano o- ! 
skarżonemu Augustowi Nogensowi, że 
wyrok śmierci nie zostanie ca nim w y­
konany. Przygnębiający i zawstydzają­
cy był również sposób traktowania ca­
łej sprawy przez organa urzędowe bez­
pośrednio po wykryciu morderstwa. 
Nadprokurator Mueller powierzył śle­
dztwo żandarmowi wiejskiemu, nie po­
siadającemu najmniejszego doświadcze­
nia w  dziedzinie kryminalistyki. W szel­
kie ślady, przemawiające za niewinno­
ścią Jakubowskiego, zgóry były zaciera­
ne. Wyrok śmierci opiera się w ięc na 
błędnych dochodzeniach i na niewy­
starczającym dowodzie prawdy. Świad­
ków, których zeznania wypaść mogły na 
korzyść Jakubowskiego, usuwano od 
przesłuchania. Potworność tragedji Ja­
kubowskiego streszcza się w  tern, —  
mówił podniesionym głosem adw okat 
B randt, — że na podstawie takich w ła­
śnie dowodów-poszlak musiał on być 
stracony. Błędy w przewodzie sądo­
wym są możliwe, ale nie wolno pomi­
jać faktu,, że wyrok na Jakubowskiego 
był faktycznie wykonany i to właśnie 
jest winą, obciążającą sumienie ówcze-
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snego ministra Sprawiedliwości Ku- 
staedta, który swem wystąpieniem w 
procesie obecnym nie zdołał zatrzeć 
tego wrażenia. Minister Kustaedt pod­
czas rozpatrywania podania o ułaska­
wienie ograniczył się tylko do raportu, 
zawierającego zaledwie 7 wierszy. Ża­
dną miarą nie możua zrozumieć wystą­
pień pp. Kustaedta i Muellera w  sali 
sądowej. Jeżeli K ustaedt skarży się o- 
becnie, że korespondenci prasow i m ie­
szają z błotem  jego cześć, to powinien 
pamiętać o tern, iż on sam nietylko z 
błotem zmieszał Jakubowskiego, ale 
wysłał go na szafot. Zachowanie się 
nadprokuratora Muellera w procesie o- 
becnym wzbudziło uczucie wstydu i po­
niżenia w  każdym bezstronnym czło­
wieku. Dr. Brandt podkreślił starczy u- 
pór, z jakim były nadprokurator starał 
się dziś jeszcze uzasadniać słuszność 
wyroku śmierci na Jakubowskiego. W y­
roki śmierci — mówił adw. Brandt —  
nie są grą w loterję, przy której traf 
szczęścia decyduje o tern, czy osoba, 
którą udało się władzom schwytać, jest 
istotnie winowajcą. Prokurator Muel­
ler uważa za rzecz zupełnie zrozumia­
łą nadużycie swej władzy urzędowej, 
celem uniemożliwienia wykrycia istot­
nych winowajców, których, mimo przy­
znania się do krzywoprzysięstwa, wy­
puścił na wolność. W wyniku tego by­
ło odwołanie zeznań przez głównego o- 
skarżonego Augusta Nogensa. W  ten 
sposób wszelka możliwość wykrycia 
istotnego winowajcy została już zgóry 
udaremniona przez nadprokuratora 
Muellera. Ja k o  zastępca rodziny s tra ­
conego dr. B randt uw aża za swe głów­
ne zadanie rehabilitację imienia zm ar­
łego i odparcie podejrzeń, jakoby s tra ­
cony Jakubow ski m iał być insp irato­
rem  oskarżonych m orderców. R ozpra­
w a obecna może mieć sens ty lko wów­
czas, jeżeli doprow adzi do ustalenia, 
czy Jakubow ski był winien, czy też nic 
był winien. Przem ówienie swe zakoń­
czył adw okat apelem  do oskarżonych, 
aby pam iętali o straconym  z ich winy 
niewinnym robotniku polskim i aby w ró­
cili zmarłemu spokój przez przyznanie 
się do całej sprawy. Pod wpływem ape­
lu, powtórzonego przez przewodniczą­
cego, oskarżona Kellerową wśród w y­
buchu płaczu wyznaje, że pastor Ahler 
oświadczył jej, iż Fritz Nogens przyznał 
mu się do zamordowania małoletniego 
Ewalda. W obec tego niespodziewanego 
zwrotu w zeznaniach Kellerowej sąd 
postanowił w ostatniej chwili zawezwać 
jeszcze pastora Ahlera na świadka.

MIĘDZYNARODOWY ZLOT 
MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ 

W WIEDNIU
Egzekutywa Komitetu Centralnego 

Org. Młodzieży TUR. wzywa wszystkie 
miejscowe Komitety W ykonawcze Or­
ganizacji, które nadesłały zgłoszenia na 
Zlot Wiedeński, do nadesłania w termi­
nie do 17 czerwca r. b. następujących 
danych o wszystkich towarzyszach, ja­
dących na Zlot (z pominięciem towarzy­
szek):

1) dokładna data urodzenia, 2) do ja­
kiego P. K. U. należy, 3) jaki dokument 
wojskowy posiada — oraz numer doku­
mentu. O ile dokumentu nie posiada, 
należy podać dlaczego, oraz w jakim 
jest stosunku do służby wojskowej (np. 
młodociani, którzy jeszcze w wojsku nie 
służyli).

Co do idących w roku bież. na ćwi­
czenia wojskowe, należy podać termin 
stawiennictwa.

Dzięki zabiegom naszych towarzyszów 
w ykryta zo stała  skandaliczna afera złodziej­
ska  w lasach państw ow ych, której dopuści­
li się: leśniczy Jaroszewicz, gajowy Kacz- 
ker, Kadziewicz, Kolosowscy, Pietruszko i 
inni. J a k  słychać, kradzież sięga sumy 2 mi- 
1-onów złotych.

D ochodzenie prow adzą jednocześnie W ła ­
dze Śledcze, oraz D yrekcją Lasów  P ań ­
stwow ych w Białowieży, Rezultatem prze­
prowadzonego dochodzenia było zasekwe- 
strowanie kilkudziesięciu domów w e wsi 
Rusiny, Grabowiec, W ielka i Mała W ołoch- 
wa, Litwie, Wielkich i Małych Łukach, Ba­
ranowiczach i t. d. Śledztwo zatacza coraz 
większe kręgi. Komisja kontrolna, k tó ra  ma 
zbadać rozm iary kradzieży, codziennie u s ta ­
la fakty nadużyć na tysiące złotych.

Przyłapano w ielkie ilości drzew a, sp rze­
dane przez ową złodziejską spółkę, k tó re  zo­
s ta ły  zasekw estrow ane.

0  rozm iarach kradzieży św iadczy fakt, że 
np. u niejakiego Ostrogi, jednego ze spólni- 
ków owej szajki, znaleziono na podw órzu 
123 bale drzew a, u Piotrowskiego w  R usi­
nach, teścia gajowego K aczkara, 25 mp. 
d rzew a itd. itd.

K radzież drzew a polegała na tem, że leś­
niczy Jaroszew icz, do  6półki z gajowymi i 
innymi „pomocnikami" —  sprzedaw ali miej­
scowym w łościanom  drzew o budulcow e i o- 
pałow e z lasów  państw ow ych; pobierali za 
drzew o to pieniądze, zapominając o „drob­
nej" formalności w ystaw ienia na pobrane 
p ieniądze kw itu i asygnaty na drzew o, 
stw ierdzającej, że drzew o to jest zakupione 
i nabyw cy mogą je zabrać z lasu. Prócz go­
tów ki, pobierano rów nież zap ła tę  w  n a tu ­
rze, jak  świnie, zboże i t. p,

D efraudow ane drzew o z początku ozna­
czano pieczęcią rządow ą, później — szajka 
w padła  na  dowcip i oznaczała drzew o p ie ­
częcią podrobioną, aby zrzucić podejrzenie 
na inne osoby, k tó re  m iały być później upa­
trzone. Niewinni ludzie mieli odpokutować 
winy złodziei, w  mundurach funkcjonarjuszy 
państwowych.

Różnych m etod chw yta się „sanacja", 
by wydobyć owe 2 miljony na „fundusz 
dyspozycyjny" M inistra Spraw  W ojsko­
wych. Poprostu — wymusza się te  skład­
ki...

Na Kresach W schodnich ten—kto nie 
płaci na fundusz dyspozycyjny — jest

za cały czas strajku, zawsze go wyróż­
niać i t, p.

Robotnik ten w ysłuchał wszystkiego 
spokojnie, wziął 15 zł. i zaniósł je do Ka­
sy Zarządu Związku, jako dochód związ­
kowy. Naturalnie, że nie tylko nie usi­
łow ał złamać strajku, sile, po opowiedze­
niu wszystkiego towarzyszom związkow­
com, naw oływ ał do większej jeszcze w y­
trw ałości w  solidarności, wiedząc, że 
zwycięstwo robotników  polega na moc­
nej solidarności organizacyjnej.

Niech powyższy dowód uświadomenia 
robotniczego będzie przykładem  dla 
tych, którzy za srebrniki judaszowe k a ­
pitalistów , czy zdrajców klasy robotni­
czej, sprzedają siebie i swych towarzy- 
rzy pracy.

du ła , w ła śc ic ie lk ą  k o p a ln i „L itan - 
d ra" , p o s ia d a  z n ią  o d  5 m iesięcy  p o ­
łą c z e n ie  p o d z iem n e . N a w ieść  o n ie ­
szczęśc iu  z e b ra ły  się  p rz e d  k o p a ln ią  
tłu m y  ludzi, w y p y tu jąc  o los sw ych  
b lizk ich . Z 30 zagrożonych 13 górni­
ków nie odniosło żadnego szwanku, 
17 zaś uległo zaczadzeniu, iednak 
stan ich nie budzi obaw. C zęść  z n ich  
p rzew iez io n o  do leczn icy  b ra c k ie j w 
B iełszow icach . W ed le  op in ji le k a rz y  
g ó rn icy  po 3 —  4 d n iach  b ę d ą  m ogli 
opuścić  szp ita l. N a ty c h m ia s t p o d ję te  
p ra c e  z lik w id o w ały  k a ta s tro fę , (P. 
A. T-).

tej spraw ie jest fakt, że kilkakrotne donie­
sienia naszych towarzyszy, wystosowane do 
władz śledczych, wojewódzkich, Nadleś­
nictwa w Baranowiczach, Dyrekcji Biało- 1 
wieskiej, Ministeijum Dóbr Państwowych { 

1 t. d . — nie były  brane dostatecznie pod 
trwagę. Zjeżdżały jakieś Komisje, badano 
świadków, k tórzy  stw ierdzali fak ta  nadużyć,
jednak sprawa nie mogła ruszyć naprzód. 
Złodzieje tryumfowali i robili doniesienia 
karne na ludzi, którzy oskarżali ich o kra­
dzież.

Z początku ten  system  tidawał się dosko­
nale. W ystarczyło zaprzysiężone p rzed  są­
dem  zeznanie gajowego, k tó ry  stw ierdzał 
fakt kradzieży — i niewinnego pakow ano do 
w ięzienia za  niepopelnioną kradzież.

A le tu  ostatecznie naciągnięta struna się 
zerw ała. Oskarżono tow. Jana Zapruckiego 
o kradzież drzew a, a  to z zemsty, gdyż był 
on jednym z głównych inicjatorów  w ykrycia 
nadużyć; osobiście podpisyw ał doniesienia 
do w szystkich w ładz z zawiadom ieniem o 
kradzieży. Sąd jednak, po przeprow adzeniu 
rozpraw y i przesłuchaniu całego szeregu 
świadków, stw ierdził zupełną niewinność 
tow. Zapruckiego.

Należy w ięc stw ierdzić z ubolewaniem, że 
w celu w ykrycia jawnej defraudacji trzeba 
było aż 4rzęch 'a t  walki!

Rezultatem dochodzenia jest zawieszenie 
w urzędowaniu leśniczego Jaroszewicza i 6 
gajowych. Z zawieszenia w  urzędowaniu 
skorzystał leśniczy Jaroszewicz i delikatnie 
zwiał. Cały jego dobytek, żywy i martwy, 
konie krowy, byki, wozy i wszelkie zdobyte 
na ,,operacjach" dobro, w  celu uchylenia od 
sekwestru, zabrał wspólnik M. Grajwer, rze­
komo na pokrycie swoich strat.

Spraw ą w spólnika Grajwera oraz innych 
w ysoko postaw ionych osobistości, zam ie­
szanych w  tę  aferę  zajmiemy się w  następ ­
nych num erach „Robotnika",

Na poczcie w Pińska np. od odbiera­
jących pieniądze żądają zapłacenia pe­
wnej kw oty na ten cel, nazw any szum­
nie „w alką ze szpiegostwem ';; między 
innymi — zwrócono się z tego rodzaju 
żądaniem  do naszego towarzysza!

W ięc to mają być owe „dobrowolne" 
ofiary?

SOLIDARNY STRAJK 
SZEWCÓW

Polscy i żydowscy robotnicy szewcy 
m. Zwolenia, zorganizowani w Oddziele 
C entr. Zw. Skórzanego przystąpili dnia 
3 b. m. do akcji strajkowej! W ystawiono 
żądania: 10% podwyżki płac, zniesienia 
systemu płacenia za pracę wekslami i n- 
znania Związku Zawodowego Strajk o- 
bejmuje z <sórą 250 robotników i Trwa so­
lidarnie.

REJOWIEC
STRAJK 0  PRZESTRZEGANIE 

USTAWODAWSTWA ROBOTNI­
CZEGO

Robotnicy, zorganizowana w Oddziele 
Centr. Zw. Skórzanego w Rejowcu, przy­
stąpili do strajku, żądając uznania Związ­
ku, przestrzegania 8-mio godzinnego 
dnia pracy i zawarcia umowy na czas 
nieokreślony. Konferencja z przedsię­
biorcami, odbyta dnia 4 b. m., nie dała 
żadnych rezultatów . Miejscowi przedsię­
biorcy skórzani, nauczeni bezkarnie ob­
chodzić i łam ać obowiązujące ustaw o­
dawstwo robotnicze, nie ustępują i za­
chowują się prowokacyjnie.

ZAWICHOST
STRAJK PROTESTACYJNY 

SZEWCÓW
Będące na porządku dziennym naigra* 

wanie się z nędzy robotników  i ustaw o­
daw stw a robotniczego przez przedsię­
biorców m. Zawichostu w ywołało zbio­
rowy p ro test i w alkę strajkow ą robotn i­
ków  skórzanych.

Za pośrednictwem  Oddziału Centr. 
Zw. Skórzanego robotnicy żądają posza­
nowania ustawodawstwa robotniczego, 
ubezpieczenia w Kasie Chorych i zwal­
niania robotników z pracy tylko po u- 
przedniem dwutygodniowem wymówie­
niu. Dziwne conajmniej jest milczenie 
Inspektora Pracy w  tej sprawie.

LW0W
WYKŁADY NA WY2SZYCH 

UCZELNIACH ODBYWAJĄ SIĘ 
NORMALNIE

Na lwowskich wyższych uczelniach praca 

odbywa się normalnie. Egzaminy odbywają 
się w dalszym ciągu.

PRZEMYŚL
ROZPRAWA 0  SZPIEGOSTWO

Z Przem yśla donoszą, i i  p rzed  tamtejszym 
Sądem Okręgowym toczyła się rozpraw a 
przeciw ko Franciszkow i Hrychorowiczowi, 
oskarżonemu o zbrodnię szpiegostw a na 
rzecz ościennego państw a. Hrychorow icz zo- 
s ta ł skazany na 4 la ta  ciężkiego więzienia.

TREMBOWLA
KATASTROFA AUTOBUSOWA

Pod Trem bow lą zdarzyła się katastrofa 
autobusowa. A utobus wiozący 9 osób z 
Trembowli do  Tarnopola, uległ wypadkowi, 
zjażdżając z gościńca po skarpie, z w ysoko­
ści 8 m etrów . Na szczęście żadnego w ypad­
ku z ludźmi nie było. Przyczyną w ypadku 
było złam anie prze<Jniego resoru i uszkodze­
nie kierownicy.

H u m o r )

NIEMOŻLIWE.
Gospodarz domu złapał złodzieja na 

gorącym uczynku.
— Ręce do góry, bo strzelam ?

„szpiegiem".

WIEDZA TO POTĘGA —  POTĘGA TO WIEDZA 

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

Krożą uporczyw e pogłoski o jakichś m ani­
pulacjach zmierzających do  krycia pew nych 
osób, by je módz później w ykorzystać, jako 
świadków. Spraw y tej w  żadnym razie nie 

N ajcharakterystyczniejszą rzeczą w tej ca— spuścimy z oczul

PIŃSK
ZBIERANIE „DOBROWOLNYCH" SKŁADEK NA „FU N D U SZ 

DYSPOZYCYJNY" MINISTRA SPRAW  WOJSKOWYCH!

/



Nr. 165 „ROBOTNIK", piątek 14 czerwca 1929 r. Str . 5

Z ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
PIĄTEK, 14 b. m.

Dzielnica Jerozolima o godz. 7-ej w. w 
lokalu Leszno 53, odbędzie się Ogólne Ze­
branie członków, referat wygłosi tow. po­
seł Mieczysław Niedziałkowski.

Koło P. P. S. Annopol bud. Nr. 6 u tow. 
Krasińskiego, odbędzie się Ogólne Zebranie 
członków Koła.

Dzielnica Powązki o godz. 7 w. w lokalu 
Dzielna 95, odbędzie się Ogólne Zebranie 
członków Dzielnicy.

Dzielnica Ochota o godz. 7 w. w lokalu 
Przemyska 18, odbędzie się Zebranie człon­
ków Dzielnicy.

MŁODZIEŻ
OKRĘGOWA ORGANIZACJA MŁO­

DZIEŻY T. U. R. WARSZAWA - POD­
MIEJSKA.

W niedzielę, dn. 16 czerwca o g. 10 
rano w lokalu Długa 19/1 odbędzie s:ę 
Zebranie Egzekutywy Okr. Org. Ml, 
T. U. R.

Na porządku dziennym sprawa Zlotu 
turowców w Warszawie.

Obecność wszystkich delegatów ko­
nieczna.

* •  *
Z eb ran ia  o rgan izacy jne odbędą się:
n iedz ie la , 16 czerw ca :
Pruszków —  zeb ran ie  Z arządu ;
Wołomin —  O gólne zeb ran ie , ref. tow . 

Obarski.
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

MŁODZIEŻY TUR.
W związku z Okręgowym Zlotem Mło­

dzieży Robotniczej w Wrszawie w dn. 23 
b. m. odbędą się na poszczególnych Kołach 
Warsz. Organ. Młodz. T. U. R. Ogólne ze­
brania członków — w następujących ter­
minach:

Koło im. Motwiłła-Mireckiego (Wola) ul. 
Grzybowska Nr. 57 — w dn. 15 b. m. (so­
bota) o godz. 6.30 wiecz.

Koło im. L. Misiołka (Powązki) ul. Dziel­
na Nr. 95. — w dn. 20 b. m. (czwartek) o 
godz. 7.30 wiecz.

Koło im. Ksawerego Praussa (Powiśle) ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 20 — w dn. 21 b. 
m. (piątek) o godz. 7 wiecz.

Koło im. M. Paszkowskiej (Marymont) ul. 
Mickiewicza Nr. 1 (Żoliborz) — w dn. 21 b. 
m. o godz. 7 wiecz.

Koło im. St. Żeromskiego (Nowe Brudno) 
Annopo.l Budynek Nr. 29 — w da. 17 b. m. 
(poniedziałek) o godz. 7 wiecz.

Koło im. Feliksa Perlą (Ochota) ul. Prze­
myska Nr. 18 — w dn. 17 b. m. (ponie­
działek) o godz. 7 wiecz.

Koło im. L. Waryńskiego (Starówka) ul. 
Długa 19, — w da, 19 b. m. (środa) o godz. 
7 wiec*.

WYCIECZKA DO PŁUD.

W niedzielę dnia 16 b. m. Warsz. Organ. 
Młodz. TUR urządza wycieczkę towarzy­
ską do Płud. Cena przejazdu w obydwie 
s irony wraz z fotografiami wynosi 2 zł. 
Zbiórka o godz. 8 rano przed Dworcem 
Gdańskim. Pożądany jest udział towarzyszy 
z instrumentami muzycznemi.

Zebranie Rady Hufca Warszawskiego 
Czerwonego Harcerstwa odbędzie się w 
piątek, dn. 14 b. m. o godz. 8-ej wieczorem 
w lokalu przy ul. Długiej Nr. 19.

ZLOT MŁODZIEŻY TUROWEJ
WOJEWÓDZTWA WARSZAWSKIEGO.
Zbiórka członków Warszawskiej Organi­

zacji Młodzieży T. U. R. w dniu Spotkania 
Młodzieży Robotniczej województwa W ar­
szawskiego, 23 b. m. odbędzie się o godz. 
8.30 rano w ogrodzie Związku Metalowców, 
u! Leszno Nr. 53.

Bilety na Akademję Młodzieży w dniu 
Zlotu nabywać można w Selcretarjacie 
Organ. Młodz. T. U. R. ul. W arecka 7, u 
tow. Góralczyka.

Ruch k u lt .-o św ia to w y
Dzielnica P. P. s. Mokotów urządza 

w  niedzielę, dnia 16-go b. m., w yciecz­
k ę  to w arz y sk ą  p a ro s ta tk ie m  do  Mło- 
cin. P u n k t zb o rny  na p rzy sta n i Źeglti- 
gi P aństw ow ej (na lew o  od m ostu  K ie r­
bedzia) o godz. 9 rano . P o w ró t o godz. 
S—9 w ieczór. K oszta  łączne  w ra z  z b i­
le tem  jazdy  tam  i z po w ro tem  zł. 1.__,
C hór, deklam acja, gry  tow arzysk ie , ta ń ­
ce. T ow arzyszy  w szystk ich  dzieln ic, 
to w arzy szk i i sym patyków  za p rasz a  się 
najuprzejm iej. W  raz ie  n iepogody w y ­
c ieczk a  odbędzie się dn. 23-go b. m.

WYCIECZKA ZWIĄZKU DRUKARZY 
DO STRUGI-WENECJI. Kom. Kult.-Ośw. 
Związku zawiadamia członków i ich rodzi­
ny, i i  w niedzielę dn. 16 czerwca r. b. od­
będzie się wycieczka do Strugi - Wenecji. 
Na program składa się cały szereg intere­
sujących atrakcyj. Wyjazd nastąpi o g. 8-ej 
rano ze stacji kolejki Mareckiej. Powrót 
o g. 8-ej wieczorem. Przygrywać będzie or­
kiestra dęta. Bilety uprawniające do prze­
jazdu kolejką i wstępu do Parku nabywać 
można u bibljotekarza w Związku.

ZE S P O R T U
ZAWODY SPORTOWE RKS „ZNICZ" 

(PRUSZKÓW).

W niedzielę dn. 16.VI r. b. R.K.S. „Znicz" 
organizuje Zawody Sportowe. Zawody odbę­
dą się na boisku TUR. Udział wezmą wszyst­
kie miejscowe organizacje sportowe i nie­
które kluby z Warszawy. Zgłoszenia zawo­
dników przyjmowane są w dniu 16.VI r. b. 
do godz. 9 rano.

Program jest następujący: o godz. 9—3 kl. 
bieg uliczny drużynowy; od godz. 10 do 16,45 
zawody lekkoatletyczne; o godz. 17,15 roz­
grywki koszykówki.

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.
Dziś odbędą się na boiskach stolicy na­

stępujące zawody:
Boisko w ogrodzie Saskim godz. 18 mecze 

koszykówki o mistrzostwo Warszawy: 
YMCA — AZS i Varsovia — Strzelec.

Boisko Skry godz. 17.30 mecz piłkarski 
Makabi (Kraków) — ZAS. O godz. 15,30 
Hakoah Ib — Makabi Ib.

Boisko AZS godz. 17 Kraft — Hakoah, 
godz. 15 Kraft II — Hakoah II.

ZAKOŃCZENIE KONKURSÓW HIPPICZ­
NYCH W ŁAZIENKACH.

W ostatnim dniu międzynarodowych za­
wodów konnych w Łazienkach konkurs o 
puhar Białego Krzyża wygrał rtm, Łączyń- 
ski przed por. Strzałkowskim i por. Koryt- 
kowski, zaś konkurs zamknięcia o nagrodę 
Towarzystwa Zachęty do Hodowli Koni wy­
grał rtm. Lewicki przed por. Starnawskim.

ZAWODY ZAPAŚNICZE NA PLAŻY.

Jutro o godz. 17 i w niedzielę o godz. 16 
na plaży „Pomiatówka" odbędą się zapaśni­
cze zawody przy udziale zawodników 
YMCA, Skry, PTA i Świtu.

PRZED ZAWODAMI MIĘDZYNARODO- 
WEMI W WILNIE.

Na międzynarodowe zawody w Wilnie (15 
i 16 b. m.) przybywają, obok znanych lekko­
atletów fińskich, estońskich i łotewskich, 
również i dwie zawodniczki zagraniczne, a 
mianowice Tetelbaum (Estonja) i Dauksza 
(Łotwa). Podobno startować ma również Ko- 
nopacka-Matuszewska. Zawody uzupełnione 
zostaną turniejem tenisowym, meczem pił­
karskim Grodno-Wilno i grami sportowemL

SKŁADY LEGJI I WARSZAWIANKI NA 
MECZ NIEDZIELNY.

Na niedzielnym meczu ligowym (boiska 
Legji godz. 17.30) pomiędzy rywalkami sto- 
lecznemi Legją i W arszawianką drużyny 
wystąpią w składach następujących: Legja: 
Skwar czyński, Martyna, Ziemian, Przeź- 
dziecki I, Przeździecki II, Szaller, Wypijew- 
ski, Steueman, Łańko, Ciszewski, Menczak. 
Warszawianka: Domański, Zarzecki, Wró­
blewski, Bibrych, Wielgusiak, Hahn, Haseł - 
busch, Jung, Zwierz II, Szejnach, Luxem­
burg. Sędziować będzie p. Korngold z Kra­
kowa.

AZS BIJE POLONJĘ 4:3.
We wczorajszym meczu hazeny o mistrzo­

stwo klasy A AZS pokonał Polonję 4:3. W 
mistrzostwie prowadzi nadal Grażyna 
6 gier — 9 pkt. przed Polonią 8 gier—8 pkt., 
Skrą 6 gier — 6 pkt., AZS-em 5 gier—6 pkt. 
i Makabi 5 gier — 2 pkt. W klasie B prowa­
dzi Warszawianka.

GWIAZDA WARSZAWSKA W ŁODZI.
Warszawska Gwiazda rozegra w Łodzi w 

piątek mecz z Hakoahem (Łódź) a w sobotę 
z robotniczą reprezentacją Łodzi, Mecze od­
będą się z okazji Zlotu „Gwiazd" okręgu 
łódzkiego.

POKWITOWANIE
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 

niniejszem kwituje z następujących ofiar: 
J. Kietliński skł. za I kw. — 5 zł.; mec, T. 
Tomaszewski skł. za IV kw. 28 r. i 1-29 r. —•
39 zł,; Dr. Landy skł. za II i III kw. 28 r. — 
6 zł.; J . i Wł. Michalscy skł. do 1.1 — 35 zł.; 
mec. Tomaszewski skł. za II kw. — 15 zł; 
J. i Wł. Michakcy skł. za I kw. — 15 zł.; 
Mała Wisia dla biednych dzieci — 20 zł.; 
Z, prac. elektrowni skł. za m. IV — 50 zł.; 
Z. prac. elektrowni na listy składkowe — 
497.20 zł.; pracownicy C. K. W. P. P. S. skł. 
do 1.VI — 47.16; Klinger Zygmunt na listę 
Nr.. 521 — zł. 215; I Oddz. Str. Ogn. skł. 
za V — 33.50; III Oddz. Str. Ogn. skł. za V— 
28.70; V Oddz. Str. Ogn. skł. za V — 46.80; 
Dzielnica „Mokotów" na listę Nr. 519 —
40 zł.; Oddz. Kelnerów skł. za X — 30 zł.; 
Dyrekcja teatru  Polskiego skł. za IV—50 zł.; 
f. „Kabel" tyt. ofiary — 25 zł.; Zw. Druka­
rzy skł. za VI — 50 zł.; Klub posłów PPS. 
skł, za VI — 305 zł.; pracownicy Państwo­
wej Wytwórni Sprawdzianów na Helenów— 
47.87 zł.; Bezimiennie na Kolonje w Puszczy 
Marjańskiej — 600 zł.; L. Klusko skł. do l.II 
29 r. — 10 zł.; Zw. prac. Kas Chorych 
składka — 300 zł.; Michalikowa na Kolon­
je — 1 zł.

ijSUmS M B m M M i

KOMITET ZBIÓRKI ROBOTNICZEGO 
T-WA PRZYJACIÓŁ DZIECI zawiadamia, 
że począwszy od NAJBLIŻSZEJ SOBOTY 
(DN. 15 B. M.) w każdą sobotę od godz. 5-ej 
Po poł. do 8 wiecz. urządzany będzie bazar 
w magazynie Komitetu Zbiórki róg Al. 3-go 
Maja i Solca. W bazarze tym nabywać moż­
na po cenach bardzo niskich odzież, bieliz­
nę, obuwie i różne rzeczy do domowego 
użytku.

„PAN" NOWY-ŚW1AT 40. 
Początek o g. 4 pp. CAPITOL Marszałkowska 125. 

Pocz. o g. 4.30 pp.

P o tę ż n a  e p o p e a  p rzygód  w  dzikiej dżungli

w f r a n k  m e r r il  oraz zwinna i piękna N atalja
I f i n n e ł n n  2 serje razem! Całośćl Ceny miejsc 
W I i I jJ s L U kI na pierwszy seans 1 i 2 zł.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przew idyw any przebieg pogody w  dniu 
dzisiejszym: Naogół dość pogodnie z p rze j­
ściowym wzrostem  zachm urzenia i sk łonno­
ścią do burz i deszczu w zachodniej części 
kraju. Bardzo ciepło. Słabe lub um iarkow a­
ne w iatry  południowo-wschodnie i po łu ­
dniowe.

Pobór. W piątek, 14 b. m. w kolejnym 
dniu powszechnego poboru w Warszawie 
urodzonych w r. 1908 i tych z pośród uro­
dzonych w latach 1906 i 1907, którzy przy 
poprzednich przeglądach uznani zostali za 
czasowo niezdolnych do służby wojskowej, 
winni stawić się: 1) zamieszkali w 7 dzielni­
cy V komisarjatu — w komisji poborowej 
Nr. 1 oraz 2) zam. w 14 dzielnicy III kom. — 
w komisji Nr. 2, mieszczących się przy ul. 
Stalowej 73, 3) zam. w 1 dzielnicy XVI 
kom. — w komisji Nr. 3 (Huzarska 1, kosza­
ry D. A. K.), 4) zam. w 9 i 10 dzielnicach 
VII kom. — w komisji Nr. 4 (Stalowa 73) 
oraz 5) zam, w 4, 6 i 7 dzielnicach X kom.— 
w komisji Nr. 5 (Dobra 72).

Przejażdżka statkiem na rzecz Patronatu 
(Tow. Opieki nad więźniami, Marszałkow­
ska 74, tel. 10-60), odbędzie się dn, 15 
czerwca od 7 — 10 wiecz. z przystani Tow.. 
Żeglugi Polskiej (lewa strona mostu Kier­
bedzia).

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Golgota uczciwej kobiety" z

Iwanem Mozżuchinem.
Astra: „Branka potępieńców".
Capitol: .Dalsze dzieje Tarzana".
Casino: „Romans cygański" z Eweliną

Holt.
Colloseum: „Jego Ekscelencja posłaniec".
Filharmonji: „Teresas, Raquin“—Emila Zoli.
Miejski: „Siódme mocarstwo" z Lewisem 

Stone i Marceliną Day.
Palace: „Dama pod maską".
Pan: „Dalsze dzieje T arzana'-
Quo Vadis: „Pocałunek słońca" oraz „Mi­

łość i sport".
Słońce: „Syn szeika" z Rudolfem Valen­

tino i Vilmą Banky.
Splendid: „Rycerz miłości" (Gósta Ber­

ling) z Gretą Garbo i Lars Hansonem.
Stylowy:  A jednak ciało jeet słabe"

z Glorią Swanson.
Tęcza (Przejazd 9): „Ojciec Sergjusz"

z Moźuchinem i Lisieuko.
Światowid: „Prawo szpady" i „Kaprys 

milionerki".
Wodewil: „Mądre żony" z Phylis Haver.
Bajka (Żelazna 61): „Czerwony bies".
Dom Żołnierza (Zygmuntowska 3): „Oca­

lenie Paryża" oraz „Miłość i 20 HP“.
Hollywood (Hoża 26): „Miłostki dragoń-

skie",
Italja (Wolska 42): „W porywie zmysłów" 

i „Arcyzłodziej z Damaszku".
Kometa (Chłodna 49): „W alka w prze­

stworzach". , *
Mewa (Hoża 38): „Adjutant".
Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Jad miłości".
Praga (Targowa 71): „Mężczyzno nie

grzesz".
zSokół (Marszałkowska 69): „Całuję twoją
dłoń madame.,.".

Tombola (Marszałk. 34): „Chcę śnić o to­
bie" i „Płomienna kawalkada".

Trianon (Sienkiewicza 8): „Student".
Uciecha (Złota 72) „Prawo młodości".
Wisła (Tamka 36): „Zmartwychwstanie".

n r t  — n ~»n  r i i — n —  -----— l i~

WYCIECZKA 
DO PUSZCZY KAMPINOSKIEJ

K. R. K. S. „Start" organizuje w dniach 
15 — 16 b. m. (sobota i niedziela) wycieczkę 
do Puszczy Kampinoskiej. Wycieczka wy­
ruszy z Warszawy statkiem w sobotę 15 b. 
m. o godzinie 5 p. p. i zwiedzi: najpiękniej­
sze fragmenty Puszczy, a także wieś Kampi­
nos oraz miasta Leszno i Błonie. Powrót 
do Warszawy w niedzielę wieczorem.

Wycieczkę prowadzi tow. Wilk.
Zapisy na wycieczkę przyjmuje Sekretar- 

jat Klubu, W arecka 7, II-e piętro, codzien­
nie 7 — 9 wieczorem.

Opłata za wycieczkę wynosi 10 złotych, 
dla członkiń 8 zł. Opłata obejmuje koszt 
kolei, statku, wozów, autobusu, noclegów 
oraz zwiedzania.

Zapisy do 14 b. m.

Komisja Kulturalno-Artystyczna przy R a­
dzie Zawodowej Warszawy, ul. Czerwonego 
Krzyża Nr. 20, p. 61, tel. 332-88, wydaje bi­
lety na następujące przedstawienia: Wielki 
d t ia  20.VI; Mały 18 i 21.VI „Ładna hislor- 
ja"; Polski 19. 24 i 29.VI „Wielki kram".

r A C I M n  Nowy Świat 50
P ocz. o g. 6. osŁ s. 10.

Specjalna ilustracja muzyczna symfo­
nicznej orkiestry pod batutą A d a m a  

F u r m a ń s k i e g o
Niezrównany, najpiękniejszy amant 

Anglji i Ameryki Ivor Novello oraz 
subtelna ulubienica publiczności Eve­
lina Holt w fascynującym dramacie 
osnutym na tle lekkomyślnego życia 
oficerów, ilustrującym namiętne mi­
łostki huzarskie p. t.

ROMANS CYGAŃSKI
Nad program: Amerykańska komedja , 
lOOl Przygoda Rodziny Smith.

Własność: „Muzafilm"
HUN

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
SIÓDME MOCARSTWO
Realizacja: George Melford.

W rolach głównych: Levtis Stone 
Marcelina Day. WŁb. „Universal" 
Nadprogram: 1) Do codziennego użyt­

ku, 2) Komedja.
Ceny miejsc: I—1.50, II—1.00. III—0.75, 

IV—0.50.

C odziennie o godz. 12 i 5 pp, Soboty, niedziele 
i św ięta tylko o godzinie 12 w  pot.

  SEA NSE PO PU LA RN E ------
C eny na w szystkie miejsca 20 gr.

„SŁOŃC E“K IN  O- R E W J  A
i  Bielańska 5. Pocz. o g. 6, ost. 10. 
Pocz. w dnie powszednie o godz. 6, 

w sobotę, niedzielę i święta o godz. 4.30 
Dziś wielka podwójna premjera!

Film i Rewja 
Na ekranie: Rudolf Valentino 

i Vilma Banky 
w przecudownym filmie wytw. 

„United Artists"
„ S  y  n  S  i  e  i K a M

Na scenie: Rewja atrakcyjna w 10
obr. w wykonaniu naszego zespołu.

„Co kobieta chce"
Ceny biletów. Balkon 1.25, amfiteatr 

  1.75, parter 2.25.

OOOOOOOC 0000aXO 000DCXXX30000 
Q K I N O  - V A R I Ź T Ź  fl 
8  „ A S T R  A “ 8
n  Dzika 51. S
H NA EKRANIE: H

p Bra n k a  g
q P o tęp ień có w  q

Na scenie: Humor! Śpiew! R 
Tańce! ^
o r a z  O

D o l a r  o p a d a  Q
(skecz w 1-ej odsłonie) n

O  pod kier. art. Z. Gozdawa-Drwęskiego. O  
O Do g. 6—parter 1 zł., balkon 75 gr. O 
CXXX-OOOOCXXXDOCXOXaDOOOObclOO
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„TĘCZA" ł
Wielki monumentalny dramat w 10 akt. ł

O J C I E C  S E R G J U S Z
podług powieści L. TOŁSTOJA

w roli głównej: J. M ozzuchill 
N. L isienko

na scenie
Całkowita zmiana programu 
Henio DomaRski, Stasia Bal- 
cerakówna, K. Wróblewski

Początek o godz. 4-tej

HUMOR ZAGRANICZNY

„Ach tak — Pan się nazywa Goethe. 
T o jest b a rd z o  znane nazw isko”.

„Ja myślę. Przecież ja tu mieszkam 
już 60

SZTUKA... CHODZENIA
Już czego jak czego, ale tego, że umiem 

chodzić byłem najzupełniej pewny. Byłem 
przekonany, że od wielu, wielu lat posiadłem 
tę praktyczną sztukę znakomicie. Poprostu 
miałem talent... Wiadomo — iskra boża... 
Tymczasem w tych dniach czytam w dzien­
nikach stołecznych czarno na białem: „Ty­
dzień nauki chodzenia". O, Boże!... Więc ja 
dotychczas, tylko tak przebierałem bez sen­
su i ładu nogami i nazywałem to chodze­
niem! Czytam dalej: „Odbyła 6ię konferencja 
w sprawie „tygodnia nauki, chodzenia", w 
której wzięli udział przedstawiciele Komi- 
sarjatu Rządu, magistratu, policji, automo- 
bil-klubu, organizacyj społecznych i stowa­
rzyszeń",,.

Ładna historja! Takie poważne autoryte­
ty, władza, fachowcy, obradują nad tą Aka- 
demją chodzenia! To nie żarty! No, dobrze 
już, skoro nie może być inaczej — i my ła ­
ziki, musimy iść na przeszkolenie. Ale co 
będzie jeżeli ja i tysiące mi podobnych nie 
zdamy egzaminu, obetniemy się, poruszając 
dalej nogami w sposób idjotyczny, nieracjo­
nalny, nienaukowy?... Co będzie jeżeli nie 
dostaniemy prawa jazdy, pardon, prawa 
chodzenia na własnych nogach? Poprostu 
nie będzie można pokazać się na ulicy, bo 
policja będzie takich „perpedes‘ów“ bez nu­
meru wyłapywać, jako nie mających prawa 
chodzenia — i do ciupy na przymusowe 
siedzenie do czasu, kiedy wreszcie profeso­
rzy od chodzenia nie włożą nam łopatą do 
ciasnej głowy, jak należy nóg poprawnie 
i z zachowaniem bezpieczeństwa publiczne­
go używać. Tak, moi Panowie! Nigdy nie 
jest zapóźno na naukę, więc przygotujcie 
się. Nauka nie tylko musi Wam wejść do 
głowy, ale i w nogi...

Zdenerwowany i zgnębiony, krokiem jak- 
najbardziej poprawnym podszedłem do te ­
lefonu, aby prosić Komisariat Rządu o infor­
macje. Uspokojono mnie! Odetchnąłem! 
Chodzi tylko o naukę wymijania na ciasnych 
ulicach stolicy chyżych taksówek, mkną­
cych tramwajów, autobusów, aeroplanów 
itp. wehikułów bez szkody dla nich no i dla 
siebie. A  więc umiem chodzić ale... po po­
koju, a wkrótce nauczę się chodzić także po 
ulicy warszawskiej i uprzejmie wymijać 
Śmierć, jeżdżącą automobilem... Chociaż... 
jakto mówi poeta Zegadłowicz? „Jak zna­
czone — to nie minie... Nikt się śmierci nie 
wywinie!...".

Ha trudno! Co ma być to będzie! Polecam 
duszę Bogu, a żywot, tak cenny dla mojej 
rodziny i tak niezastąpiony ubezpieczam w 
P. K. O. Przynajmniej jeżeli moją mizerną, 
nie umiejącą chodzić osobą, wywróci jakie 
pędzące auto — moja rodzina nie będzie 
cierpiała głodu, ni chłodu... Już P. K. O. — 
o tem pomyśli... Wiadomo — polisa! Pukam 
trzy razy w stół, aby odczynić taką możli­
wość biorę kapelusz, pogwizduję „Zapomnisz 
o mnie!" i za chwilę krokiem lekkim i 
wdzięcznym wymijam pędzące auta, mkną­
ce tramwaje, autobusy, aeroplany i t. p. no­
wożytne wehikuły, na których jeździ Miss 
.śmierć. Szoferem jest Przeznaczenie.

M. Cz.

POKWITOWANIA
ROBOTNICZE TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI 

Oddział w Żoliborzu.
Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci, od­

dział w Żoliborzu, kwituje niniejszem z od­
bioru zł. 50, otrzymanych od Jana Kiełba- 
sińskiego, zamiast wieńca na grób Leonji 
Zielińskiej.

KONKURS
Magistrat m. Łodzi ogłasza niniejszem 

konkurs na sporządzenie planu regulacyjne­
go wraz z parcelacją majątku Łagiewniki 
lit. A o powierzchni około 360 ha.

Wyznacza się:
I nagrodę — zł. 7.000.
II — 5.000.
III „ -  „ 3.000.
oraz 2 zakupy po „ 1.500.

Termin składania prac dn. 5 września 
1929 r.

W arunki konkursu wraz z planem war- 
stwicowym maj. Łagiewniki otrzymać można 
w Wydziale Budownictwa Magistratu m. 
Łodzi, Plac Wolności Nr. 14 lub w Towa­
rzystwie Urbanistów Polskich w W arsza­
wie, ul. Koszykowa Nr. 55, za opłatą zł. 25.

Magistrat m. łodzi. 
Tan! miesiąc! Tylko do llipcti!
6 fotogr. do legitym. . . . . .  Zł. 1.50
6 „ „ p a s z p o r t .......................... „ 1 - 9 5
6 „ „ m a k a r t ...............................   2.25
6 „ „ wizyt..............................   „ 2.65

Fotograf ja ,,EM -PE-GE“ 
M a r s z a łk o w s k a  141.

O głoszenia
d robne

Potefony, Por- 
!ofony,“ ;?
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

ayoncl *.?.y™.
rządzi rolniczych za 
wysoką prowizją po­
szukiwani. Zgłoszenia: 
Zakłady r o l n i c z e ,  
Lwów, Skrytka pocz- 
owa 174.

Robotnicy 
popiera jc ie  

sw o je  p ism o 
co d z ien n e
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WYŚCIGI MOTOROWEK

... '  : ' "  i i

WYPADKI PRZY PRACY

N iedaleko  Poczdam u, na jeziozie T em plińskiem  odbyły się w dn. 2 cze rw ­
ca  r. b. m iędzynarodow e w yścigi łódek  m otorow ych.

T E A T R  i MUZYKA
Ozlś ni t e a t r e c l i  m l e l s k i t h

W i e l k i
o 8 w. „W esele Figara"

L e t n i
o 8 w. „W  czepku urodzony"

T eatr „A teneum " (ul. Czerwonego Krzy­
ża 20). Dziś z powodu próby generalnej te ­
a t '  nieczynny. W niedzielę „Powsinogi Bes­
kidzkie" Emila Zegadłowicza w inscenizacji 
A Piekarskiego, w w ykonaniu „Placówki 
Żywego Słowa" z Ireną Solską w roli opo­
wiadającej.

T ea tr W ielki. Dziś w ieczór M ozarta „W e­
sele Figara".

Teatr Letni. Codziennie „W czepku uro­
dzony'.

Teatr Polski. Dziś zapow iadająca się sen ­
sacyjnie prem jera komedji politycznej B er­
narda Shaw 'a p. t. „W ielki Kram" w p rze­
kładzie Sobniewskiego, w  reżyserji Borow­
skiego, dekoracjach F rycza i wykonaniu: 
K azimierza Junoszy - Stępowskiego, Marji 
P rzybylko - Potockiej, Samborskiego, Bu­
czyńskiego, Frietschego, Krzewińskiego, 
M ałkowskiego, Szuberta, Kuniny, M odrzew ­
skiej, Dominiaka, Sulimy, Drabikówny, Hie- 
rowskiego i Dziewońskiego.

T ea tr M ały. Dziś ostatnie przedstaw ienie 
komedji Perzyńskiego „Rozum i głupstwo". 
Od ju tra grana będzie „Ładna historja".

Nowa Operetka, (ul. Karowa 1S). Dziś i 
codziennie w dalszym ciąg'i przebojowa ope­
re tk a  Edw ardsa „Lady X“.

T eatr „M orskie Oko". Codziennie rewja 
„W arszaw a w kw iatach".

„Qui Pro Quo“. W spaniała, pełna humo­
ru i satyry rewja p. t. „G abinet figur wo(j)- 
skow ych"

Teatr „Czerwony A s“. Dziś i codziennie 
pełna humoru rew ja plażowa „Bez figo ve- 
go listka".

Rewja w Ogrodzie Bagatela. Codziennie 
„Miss Bagatela".

Ogród R ekierta — Letnia Sala K oncerto­
wa. Dziś o godz. 7.30 koncert orkiestry 4. 
Sielskiego z udziałem M. M adany i H. Żucz- 
kowskiego. W programie muzyka popularna.

Rewja w Ogrodzie Bagatela. Dziś „Miss 
Bagatela”.

Z Doliny Szwajcarskiej. Dziś odbędzie się 
koncert orkiestry Filharm onji W arszaw ­
skiej. Solistą będzie doskonały w ioloncze­
lista p. Tadeusz M ichałowicz, k tó ry  grać 
będzie koncert Saint Saensa. Dyryguje p. 
Bronisław  Szulc, Na czele program u sym­
fonia Dworzaka „Z Nowego Świata".

T eatr Ludowy, scena letnia, ul. Ogrodo­
wa 12, pod kierownictwem  E. Stryckiego. 
W sobotę i w niedzielę o godz. 8-ej wiecz. 
„Mąż w komórce".

Tryumfy M oskiewskiego T eatru  A rty ­
stycznego w T eatrze „Rococo", W czorajsze 
przedstaw ienie „Na dnie" Gorkija zgrom a­
dziło tłumy publiczności, k tó ra  entuzja­
stycznie przyjm owała wykonawców. Na za­
kończenie pożegnalnego cyklu przedstaw ień 
odegrana będzie dziś sztuka „Wuj W ania”, 
jutro „W iśniowy sad", w  niedzielę popołu­
dniu po cenach zniżonych znów „Na dnie” 
Gorkija, w  niedzielę zaś w ieczorem „Zaślu­
biny".

2-gi popis uczniów W yższ. Szk, Muz. im. 
Fr, Chopina. W najbliższą niedzielę, dn. 
16-go b. m,, odbędzie się w Filharm onji o 
godz, 12-ej w poł. drugi i ostatn i popis 
uczniów „Wyższ. szk. Muz. im. Chopina", 
na który  złożą się produkcje solowe ucz­
niów wyższych kursów fortepianu, skrzy­
piec i śpiewu oraz orkiestry uczniowskiej i 
mięszanego chóru uczniowskiego. W pro ­
gramie figuruje m. in. słynny poem at biblij­
ny Saint-Saenea „Potop".

3 DNIOWĄ WYCIECZKĘ 
DO POZNANIA

NA POWSZECHNĄ W YSTAW Ę K RA JO ­
WĄ.

urządza K. R. K. S. „S ta rt"  wspólnie z W. 
R. S. K. O. W yjazd we w torek 2 lipca o 10 
wieczór, pow rót w sobotę 6 lipca o 6 rano.

Koszta wycieczki 46 zł., w tem: jazda w 
zarezerwow anym  wagonie III klasy pociągu 
pośpiesznego, kw atery  noclegowe I klasy, 
dw ukrotne wejście na W ystaw ę, wszelkie 
koszty związane ze  zwiedzeniem Poznania 
(Ratusz, K atedra, ogród zoologiczny i t. p.).

W  w ycieczce poza członkiniami i członka­
mi Sportow vrb Klubów Robotniczych mogą 
wziąć udział i goście.

Zapisy do poniedziałku 17 czerw ca w se- 
j  kretarjacie  K. R. K. S. „S tart”, W arecka 7, 
| II p., codziennie od 7 — 9 wieczór.

W fabryce wyrobów metalow ych i p la te ­
rowanych p. f. „Norblin", pracujący tam ro ­
botnik 41 -letn i P io tr Turski doznał zmiaż­
dżenia dw óch palców  praw ej dłoni.

W fabryce przy uJ. Żytniej 15, 19-letni 
M ieczysław Gąsiorowski, w czasie p racy od­
niósł dwie rany cięte praw ego przedram ie­
nia. Obydwu ofiarom pracy pomocy udzieli­
ło Pogotowie.

CZULI OPIEKUNOWIE
10-cioletni Zbigniew Baranowicz, uczeń 

I klasy gimnazjum imienia Czackiego, dn. 12 
b. m. uciekł z domu opiekunów swych Eu- 
genjusza i W andy Baranowiczów (Nowolip­
ki 35) i do tąd  nie powrócił. Rysopis: ubrany 
w m arynarkę czarną, starą, spodnie podar­

te, bez czapki i bez pończoch, w pantoflach 
podartych. Zaznaczyć należy, że chłopiec 
ucieka z domu opiekunów swych już po raz 
ósmy. Powodem ucieczek — jest zbyt w iel­
ka surowość opiekunów.

ZATRUCIE GAZEM
Na rogu ul. M arymonckiej i Krasińskiego, 

pracujący przy zakładaniu ru r gazowych 
52-letni Bolesław M usiałek, ślusarz, zatruł 
się gazem świetlnym. L ekarz Pogotowia, po ­

siłkując się aparatem  tlenowym, doprow a­
dził zatrutego do przytom ności i pozostawił
na miejscu.

UCZEŃ POCHWYCIŁ ZŁODZIEJA I ODEBRAŁ
ŁUPY

W czoraj po południu, 15-letni Tadeusz 
Kowalski, uczeń, zw rócił uwagę na pew ne­
go osobnika, k tóry  idąc z podwórza, niósł 
na ram ieniu futro i dyw anik. Nieznajomy 
widząc, że jest obserwowany, podszedł do 
okna m ieszkania dozorcy i udając ulicznego 
handlarza, zapytał czy kto nie kupi dyw anu 
lu t futra. Nie czekając jednak odpowiedzi, 
„handlarz" pośpiesznie skierow ał się na u li­
cę T knięty przeczuciem Kowalski wybiegł 
za podejrzanym i począł przyczeć: „ trzy­
majcie złodzieja!". Nie dość na tem, uczeń 
puścił się pierwszy w pogoń i na ul. Foksal 
uciekającego przytrzym ał. W tedy „han­
dlarz" rzuciwszy chłopcu na głowę pled,

futro i dyw anik, począł znowu uciekać. 
W padł jednak w rozstaw ione ram iona za­
alarm owanego policjanta, k tó ry  zatrzym a­
nego sprow adził do 10 kom isarjatu. Tam 
okazało się, że jest to zawodowy złodziej 
mieszkaniowy, 28-letni H enryk Szulewski, 
który  by ł już 39 razy notow any w urzędzie 
śledczym za różne kradzieże, a  nadto k a ra ­
ny za podrabianie i puszczanie w obieg fał­
szywych pieniędzy. W  czasie rew izji osobi­
stej przy Szulewskim znaleziono jeszcze b ie ­
liznę pościelow ą i p latery . Rzeczy te Szu­
lew ski skradł, w  czasie nieobecności d o ­
mowników z m ieszkania prezesa Banku 
Cukrownictwa, Józefa Żychlińskiego.

co mmmprzez w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
DZIŚ.

11,56 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob­
serwatorium  Astronomicznego, hejnał z 
Wieży M arjackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 12,10 — 12,50 
Koncert z p ły t gramofonowych. 12,50— 13.00 
Komunikaty Powszechnej W ystawy K rajo­
wej. Transm isja na wszystkie polskie sta­
cje. 13,00 Komunikaty: rolniczy i meteoro­
logiczny. 13,15 — 14,50 Przerwa. 14,50 K o­
munikaty: meteorologiczny i gospodarczy.
15,10 „Przegląd wydawnictw perjodycznych". 
15,35 Komunikat Polskiego Klubu R adjona- 
dawców (P. K. R. N.). 15,50 „Kącik a rty ­
styczny L. S. G.“. 16,00 — 16,45 Koncert z 
p łyt gramofonowych. 16,45 — 17,00 Przerwa. 
17,00 Odczyt p. t. „Pierwsza polska ekspedy­
cja naukowa do A fryki". 17,25 Transm isja 
odczytu z Krakowa. 17,55 Koncert popołud­
niowy. 18,45 — 18,55 Komunikaty Powszech­
nej W ystawy Krajowej. 18,55 Rozmaitości. 
19,15 Odczyt p. t. „O schorzeniach wątroby 
i zapobieganiu im". 19,40 — 19,55 N adpro­
gram i komunikaty. 19,56 — 20,00 Sygnał 
czasu z W arszawskiego Obserwatorjum A- 
stronomicznego. 20,00 — 20,30 „W alka z Mo­
lochem ulicy" (Transmisja ze zbiegu ulic 
Nowego Świata i Al. Jerozolim skich). 20,30 
Transm isja koncertu z Doliny Szwajcarskiej, 
w przerwie komunikat Teatrów  Miejskich. 
Po transm isji komunikaty: lotniczo - meteo­
rologiczny, policyjny, sportowy, nadprogram,

ZGON SŁYNNEGU 
SZACHISTY

komunikaty PAT, oraz retransm isja ze stacyj 
zagranicznych.

JUTRO.

11,56 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob­
serw atorjum  Astronomicznego, hejnał z W ie­
ży M arjackiej w Krakowie, kom unikat lo t- 
niczo-meteorologiczny, 12.10 — 12.50 K on­
cert p ły t gramofonowych. 12.50 — 13.00 Ko­
m unikaty Powszechnej W ystaw y Krajowej.
13.00 Komunikaty: rolniczy, m eteorologicz­
ny, oraz transmisja z  K rakow a notow ań 
giełdy zbożowej krakow skiej. 13.15 — 14,50 
Przerw a. 14.50 Komunikaty: m eteorologicz­
ny i gospodarczy. 15.10 — 15.35 Przerw a 
15.35 Komunikat sam orządowy. 15.50— 16.45 
K oncert z p ły t gramofonowych. 16.45— 17.00 
Przerw a, 17.00 Odczyt p .t . „Egzamin, czy 
badanie psychologiczne". 17.25 „Przechadz­
ki artystyczne po W arszawie". 17.55 P ro ­
gram dla dzieci z Krakowa. 18.45 — 18.55 
Komunikaty Powszechnej W ystaw y K rajo­
wej. 18 55 Rozmaitości. 19.15 „Radjokroni- 
k a “. 19.40 — 19.55 „W alka z Molochem uli­
cy". 19.56 V 20.00 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego O bserwatorjum  Astronomiczengo.
20.00 Odczyt z cyklu „Dzieje muzyki po l­
skiej" 20.30 Transm isja z Doliny Szw ajcar­
skiej. 22.00 Komunikat lotniczo-m eteorolo- 
giczny. 22.05 Odczyt p. t. W arjat na kw ate­
rze. Ja k  to  na ćwiczeniach byw a—opowie p. 
Strzetelski. 22.25—22.40 Komunikaty: PAT, 
policyjny, sportow y, narprogram . 23.00 —
24.00 Transm isja muzyki tanecznej.

RYSZARD RETI,
znakom ity  w ęg ie rsk i szach is ta  zm arł, 

p rzeżyw szy  40 la t.

Z ESTRADY 
KONCERTOWEJ.

Koncert na dochód niezamożnych uczniów  
Kursów im. Chopina. Popis szkoły im.

M. Karłowicza.
Nasze uczelnie muzyczne zamykają rok 

szkolny; stąd  w ostatnich tygodniach na­
mnożyły się audycje, egzaminy i popisy, jak 
zwykle bilansujące zdobycze pedagogiczne 
całorocznej pracy.

Sympatyczny koncert na zakończenie ro­
ku szkolnego zorganizowano na Kursach im. 
Chopina, które w ciągu dwudziestu kilku lat 
prowadził niedawno zmarły prof. Kons. 
Warsz. Ignacy Pilecki. Szczera wdzięczność 
należy się pp. Czerniawskiej, Gadejskiej, Le­
wickim, prof. Heintze i kwartetowi sm ycz­
kowemu prof. Jarzębskiego za uświetnienie 
programu. Audycja złożona przeważnie z 
utworów polskich, zapisała się dobrze na 
rachunku pożytecznej inicjatywy Kursów.

W  Konserw atorjum  w  ubiegłą środę wy­
konano długi (czy czasem nie zadługi?) p ro ­
gram siłam i uczniów Szkoły Muz. im. K ar­
łowicza. Poziom produkcji był rozm aity, O- 
bok koncertu  b-tnołl Czajkowskiego (St. J a ­
niszewski) znalazła śię i k ró tka  inw encja 
Bacha małej Zosi Vogtmanówny. Zresztą 
szkoła rozporządza dziś m aterjałem  w cale 
nieprzeciętnym . Pp. E. W iemikówna, W. 
Grabowska, L Przysiecka, C. Kuperszto- 
chówna, H. Weybergowa, Z. Szorówna, SŁ 
Janiszewski i I. Szajewicz w yróżniają się 
m uzykalnością i  zapałem  w pracy.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁD?
Dewizy New-York notow ano 8.90. T ran- 

zakcje kablem  New-York przeprow adzano 
między bankam i na 892 zł. za 100 dolarów. 
Z dewiz europejskich słabszy był Londyn, 
mocniejszy Zurych. W  obrotach między­
bankow ych płacono za dew izy Gdańsk 
172.80, a za dew izy B erlin 212.56. Na rynku 
pryw atnym  dolary  8.88 i %, w płaceniu, 
ruble złote 4.59, czerw ońce sow ieckie 1,75 
dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty były małe, na­
strój spokojny. W iększe zmiany wykazały: 
Modrzejów (podniósł się z 22.75 n a  23.50), i 
S tarachow ice (podniosły się z 24.75 na 26.00), 
W  dziale pożyczek państw ow ych obniżyła 
się 4% Prem j, Poż. Inw estycyjna z 104.50 
na 103.75, a  $%  Premj. Poż. Dolarowa 
z 73.00 na 72.50. Listy zastaw ne praw ie be* 
zmiany.
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12 K rzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska,

I zaw isnąw szy n a  p ręc ie  g łow ą na dół, m rugnął n a  skam ieniałą  
pod  drzw iam i w dów kę, jakgdyby m ów iąc: „No i cóż ty  n a  to,
w dów ko?"

—  R any boskie! —  jęknęła  G rycacujew a,
—  W  jakim  pu łku  pan  służy ł?  — sp y ta ła  papuga głosem  B ende­

ra. —  E uropa przyjdzie nam  z pom ocą.
Po ucieczce w dow y papuga o trząsn ę ła  się i w ypow iedziała  te 

słow a, k tó re  ludzie usiłow ali bezsku teczn ie  w ydobyć z niej w  ciągu 
trzydziestu  la t: ,

—  D ureń, dureń! ,
W dow a b ieg ła po ulicy i zaw odziła  A  w  dom u czeka ł na nią

pokraczny  sta ru szek . Był to  B artłom iejew icz.
N a sk u tek  ogłoszenia, — ośw iadczył B artłom iejew icz, — już 

dwie godziny czekam  na pannę.
■ C iężkie kopy to  przeczucia  uderzy ło  G rycacujew ą w prost 

w serce.
—  Och! —  w estch n ę ła  w dow a. —  Ledw o już żyję.
;— To panią, jeśli się n ie  mylę, opuścił obyw ate l B ender?  Pani

dała-og łoszen ie do g aze ty ?
W dow a upad ła  na w ork i z m ąką.
—  D elika tne  m a pan i zdrow ie, —  rze k ł słodko B artłom ie je­

wicz, —  chciałbym  nasam przód  w ed le w ynagrodzen ia  pom ówić...

—  Och!... W szystko  sobie zabierz! N iczego mi już te raz  nie 
żal! —  zaw o ła ła  sen tym entaln ie  w dow a.

—  A w ięc. W iadom e mi je st m iejsce poby tu  synka pan i 0 .  B en­
dera. J a k ą  za to o trzym am  nag ro d ę?

—  W szystko  sobie zabierz, —  pow tórzy ła  w dow a.
—  D w adzieścia rubli, —  rzucił oschle B artłom iejew icz.
W dow a w sta ła  z w orków . C a ła  by ła  ub ab ran a  m ąką. M rugała

oczam i raz  po  raz.
—  Ile?  —  sp y ta ła  ponow nie.
—  P ię tn aśc ie  rubli, —  opuścił B artłom iejew icz.
P rzeczuw ał, że nie będzie rzeczą ła tw ą  w yrw ać choćby trzy

ruble od tej nieszczęsnej kobiety .
P o ty k ając  się o pak i, n ac ie ra ła  w dow a n a  starego , w zyw hła si­

ły n ieb iesk ie  n a  św iadków  i z ich pom ocą dob iła  w reszcie targu.
—  Ho, trudno , n iech już będzie p ięć  rubli. T ylko naprzód  p o ­

proszę o p ieniądze. T ek le  iuż r r m  *?*ady.
B artłom iejew icz w yjął z no tesu  dw a w ycinki z gazet i, nie pusz­

czając ich z rąk , zaczął czy tać:
—■ Z echce pan i posłuchać, po kolei. A  w ięc, p isa ła  pani, — 

„Błagam ... w yszedł z dom u tow arzysz B ender... zielony garn itu r, 
żó łte  trzew ik i, n ieb ieska  kam ize lka ...” Zgadza s ię?  To było  w  „S ta- 
rogradzkiej P raw dzie". A  te ra z  n iech  pan i posłucha, co o jej synku
piszą w  sto łecznych  gazetach . Z araz  w pad ł po konia..." Tylko
n ie  lam entu jcie, paniusiu, posłuchajcie  da le j w p ad ł pod  konia,.."
Alei* żyje, żyje! Pow iadam , że żyje. Czyż m iałbym  czelność b rać  
p ien iądze za um rzyka?... A  w ięc, „w pad ł pod konia. W czoraj n a  p la ­
cu S w ierd łow a w pad ł pod dorożkę Nr. 8947 obyw ate l O. B ender. 
O fiara n ie  poniosła  żadnego szw anku, ty lko  bardzo  się p rz e s tra ­

szyła..." A  w ięc p rzed łożę pan i te  dokum enciki, ty lko  w p ierw  p ro ­
szę mi dać p ien iążk i. T ak ie  już m am  zasady.

W dow a z bek iem  w ręczy ła  p ien iądze. M ąż, jej drogi m ąż 
w  żó łtych  trzew ik ach  leża ł hen  n a  da lek ie j m oskiew skiej u licy i sp ie­
n iony rum ak  do ro żk a rsk i tłu k ł go kopy tem  w  b łę k itn ą  pierś.

W rażliw a dusza B artłom ie jew icza zadow oliła  się przyzw oiterc 
w ynagrodzeniem . W yniósł się, w y tłum aczyw szy  w dow ie, że d o d at­
kow e ślady  znajdą się n iew ątp liw ie  w  red ak cji gazety  „W arsz ta t"  
gdzie, oczyw ista, w iedzą o w szystk iem , co się dzieje na św iecie.

*

WARUNK! PRENUMERATY: w W arszawie 
airesn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz
gr. 30. drobne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie ______________  c___
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

W ów czas, gdy jedni b o h a te rzy  pow ieści p rzekonan i byli, że czas 
nie zając, inni zaś przypuszczali, że  czas u c iek a  —  czas m ijał c a ł­
kiem  norm alnie. P o  dusznym  m oskiew skim  m aju n a s tą p ił duszny 
czerw iec. W  pow iatow em  m ieście N. sam ochód pań stw o w y  Nr. 1 
w sk u tek  uszkodzenia s ta ł już od dw óch  tygodni p rzy  zbiegu S ta ro - 
pańsk iego  rynku  i u licy  im ienia tow . B iurokracego . Od czasu  do cz a ­
su w ypuszczał k łęb y  dym u i zasnuw ał n iem i okolicę. Ze sta rog radz  
kiej defensyw y w ychodzili gęsiego zaw stydzen i uczestn icy  spisku 
„M iecza i lem iesza” —  zobow iązali się oni p isem nie  do n ieopuszcza- 
n ia  m iasta . W dow a G rycacu jew a w ró c iła  do sw ego kolonjalnego 
sk lep iku , nałożono  na n ią  k a rę  w  w ysokości p ię tn a s tu  rub li za to, 
że n ie  w yw iesiła  n a  w idocznem  m iejscu cenn ika n a  m ydło, pieprz, 
fa rbkę  i inne drobiazgi —  roztargn ien ie , k tó re  ła tw o  m ożna darow ać 
kobiecie o gorącem  sercu,

(D. c. n.).

zł- 8.— Za zmianę 
powyżej 60 mm. 

zagraniczne o 50 proc.
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